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„ARABY* 
nagrodzone 
w San Francisco 


paździer: 
kończył się Festiwal Filmowy 
w Sun Francisco. Nagrodę Zło- 
tych Wrót za najlepszą opra- 


wę muzyczną otrzymal Giin- 
ther Schuller, autor muzyki 
do polskiego filmu „Napraw- 


dę wczoraj”. „Araby”  Zbi- 
gniewa Raplewskiego uzyska- 
ły Złote Wrota, jako najlep- 
szy film dokumentalny. 


Pod tym tytulem ukazala 
się ostatnio (Wydawnictwa 
Uniwersytetu Warszawskiego) 


nowa książka poświęcona ba- 
daniom odbioru filmu przez 
dzieci. Autorem jest dr Adam 
Kulik, którego pierwszą ksią 
kę pt. „Mój film" — również 
o, widzu dziecięcym — wyda- 
la „Nasza Księgarnia". 


„POPIOŁY” 


na ulicach 
Warszawy 


w okolicach Starego Miasta 
— na Senatorskiej i Koziej — 
pojawila się ekipa filmu „Po- 
pioły”. Aktorzy w kostiumach 
x epoki napoleońskiej wzbu- 
qzają powszechne zaintereso- 
wanie. 

Na naszych zdjęciach: reż. 
Andrzej Wajda koryguje ko- 
lejną scenę z udziałem Da- 
niela  Olbrychskiego (Rafał 
Olbromski); obok — malowni 
czy zaprzęk. 


RADZIECCY DOKUMENTALIŚCI 
Z WIZYTĄ W POLSCE 


W październiku przebywała w Polsce delegacja radzicekich filmow- 


ców-dokum. 
mentalnych 


(o nowego w WFD 


© Marian Marzyński kończy swój nowy film 
dokumentalny „Pożegnanie z ojczyzną” — w pew- 
nym sensie kontynuację „Powrotu statku”. Wy. 
cieczka emigrantów polskich wraca do Stanów. 
niektórzy z nich, być może, przyjadą do starego 
kraju na stałe. Autorem zdjęć jest Stanisław Nied- 
balski, 


© .Na progu” i „Z rocznika 44" — to zapowia- 

dane już przez nas najnowsze filmy Kazimierza 
Karabasza. Znajdują się obecnie w montażu 
i. udźwiękowieniu. 


© Zbigniew Skoczek i Zbigniew Karpowicz są 
autorami interesującego reportażu z mało znanej 
u nas Mongolii. Filmowcy-dokumentaliści pokazu- 
ją ciekawą obyczajowość tego kraju, odwiedza: 
jąc też pracujących tam polskich geologów i pa- 
leontologów. 


© Na ukończeniu znajduje się film Bogusława 
Rybczyńskiego o żołnierzach radzieckich poległych 
w Polsce. Tytuł: „Na naszej ziemi”. 


© Robert Stando montuje film o filmowcach- 
amatorach z AKF w Gdańsku. 


entalistów: Konstantin Sławin — redaktor filmów doku- 
w Komitecie do Spraw Kinematografii, Swiatosław Pro- 


szyn — reżyser z wytwórni mińskiej oraz Nikolaj Kozin — dyrektor 


Wytwórni 
twórnie w 


cielami naszych wytwórni krótkiego metrażu. Zaprezentowali też pięć 
filmów młodych dokumentalistów rad: 

Na zdjęciu — od 
Jerzy Bossak 


Polska ko 
czyńskiego, 


fil 


z powodzeniem w ośrodkach polonijnych Stanów Zjednoczonych. Film 


Filmów Dokumentalnych w Kijowie. Goście zwiedzili wy- 
Łodzi i w Warszawie oraz odbyli spotkanie z przedstawi- 


KUPILIŚMY 


jeckich. 
lewej: Konstantin Slawin, Nikołaj Kozin i reż. 
spotkaniu w warszawskim SPATiF-ie, 


„EINSTEIN KONTRA BABINŃSKI”. Czechosłowa- 
cka koinedia: grupa urzędników-racjonalizatorów 
” pia do PZA paouyczą a i techni- 

Śai h , by zalegalizować własne nieróbstwo. Reżyse- 

„Jadą goście, jadą” — w USA rawal. ZAeiek Fodukalnky" rat gedst wady Lac 
bomir Lipsky, Jirina Jiraskova. 

omedia filmowa „Jadą goście, jadą” reż. Romualda Droba- „PECH _ SYLWESTER". Szajka włoskich zło- 

Jana Rutkiewicza i Gerarda Zalewskiego wyświetlana jest dziei „pracuje” w wieczór sylwestrowy, ale bez 
powodzenia. Wybitni aktorzy włoscy (Toto, Anna 
aktor Mitchell Kowal — odtwórca głównej roli w jednej _ Magnani) i amerykańscy (Ben Gazzara). Realiza- 
mu. cja; Mario Monicelli („Wielka wojna”). 


Zespół Gotowy scenariusz Film ukończony 
ILUZJON iedziela  sprawiedliwo- | „Barwy ndorfer; „Dzień | „Drewniany różaniec" reż. Ewa i Czesław Petelsc, 
Sci”, scen. Roman Bratny. | Ostatni, Banda” reż. Zbigniew Kużmiński 
KADR wFaraon” reż. Jerzy Kawalerowicz; „Salto” „Pięciu” reż. Pawci Komorowski. 
deusz. Konwicki. 
„Rękopis znaleziony w Suiagossie" reż. Wojciech Has; 
KAMERA „Pingwin” reż. Jerzy Stefan Stawiński; „Po prostu 
Człowiek” (tytuł tymczasowy) reż. Jerzy Hoffman 
i_Edward_Skórzewski. 
RYTM „Późne popoludnie" reż. Aleksander Ścibor-Rylski; | „Barbara i Jan” reż. Hieronim Przybył i Jerzy Ziar- 
nPopioły” reż. Andrzej Wajda; „Wyspa złoczyńców» | nik — seria TV. 
reż. Stanisław Jędryka; „Wizyta u królów" (TV) reż. 
Jan Rybkowski; „Spotkanie z klasyką światową” 
seria TV; „Współczesna nowela polska” — seria TV. 
START „Wielki las” reż. Wanda Jakubowska; „Swięta woj- | „Rachunek sumienia” reż. Julian Dziedzina; „Panien- 
Ę na” reż. Julian Dziedzina. ka z okienka” reż. Maria Kaniowska; „Beała” reż. 
Anna Sokołowska; „Zbieg” reż. Janusz Weychert. 
STUDIO „Sam pośród miasta! w Polsce” reż. Siergiej Jutkiewicz (wspól- | „Zakochani są między nami” reż. Jan Rutkiewicz; 
Trencusz Iredyński. produkcja); „Ziemi przypisany” reż. Włodzimierz | „Pierwszy dzień wolności” reż. Aleksander Ford. 
Haupe; „Podziemny front” — soria TV. 
SYRENA „Pracuś, czyli miłość po | „Walkower” reż. Jerzy Skolimowski; „Monolog trę- | „Zycie raz jeszcze” reż. Janusz Morgenstern. 
godzinach | urzędowych bacza” reż. Andrzej Kondratiuk (TV). 
scen. Ludwik | Starski j 


Czterej pancerni i 
cen. Janusz Przymanow- 


ski I Stanisław Wohl (TV). 


„Wojna 


domowa" 


scen. 


Maria Zientarowa i Jerzy 


Gruza (TV); 
środkowym 


„Śmierć w 
pokoju” scen. 


Ireneusz Iredyński (TV). 


ODWAGA NA CO DZIEŃ 


Czechosłowacji wiele mówi się 
o pierwszym fabularnym filmie 
dokumentalisty Ewalda  Schorma 


„ Odwaga na co dzień*. Temu wła- 

śnie filmowi zawdzięcza ostatnia 
konierencja filmowców czechosłowackich 
swój interesujący przebieg, sporo cennych 
głosów w dyskusji i — jak się wydaje — 
owocny rezultat, W kontekście bieżącej pro- 
dukcji jest „Odwaga” pozycją szczególnie 
cenną, gdyż kontynuuje i pod wieloma wzglę- 
dami rozwija linię zaangażowanych politycz- 
nie filmów współczesnych 


Ewald Schorm zjawił się w filmie fabu- 
larnym jako człowiek myślący i artysta 
o wyraźnie skrystalizowanych poglądach. 
Nic dziwnego, że uważa się go dziś 
„ojca duchowego* młodego pokolenia  fil- 
mowców czechosłowackich. Ukończył szkolę 


filmową 'w roku 1961 (jednocześnie z Ve- 
rą Chytilovą); jego pierwsza praca to 
krótkometrażówka [abularna „Turysta”, na- 
stępnie za pięć bardzo interesujących 
filmów. Spośród nich „Kolejarze” zostali 
nagrodzeni w Wenecji, a film-ankieta „Dla- 
czego?" — o problemach populacji — należy 
bezsprzecznie do najlepszych dokumentów 
czechosłowackich ostatniego roku. 


„Odwaga na co dzień* — to historia trzy- 
dziestoletniego Jardy, który ma sobą 
„sławną przeszłość” przodownika pracy i 
młodzieżowego aktywisty w okresie stali- 
nowskim. Dziś Jarda, człowiek o niezbyt 
szerokich horyzontach myślowych, stracił 
już kontakt z otoczeniem, nie rozumie 
zmian, jakie zaszły, czuje się zepchnięty na 
margines społeczeństwa. , Zachował jednak 
swe dawne zdolności organizatora i chęć do 
pracy. Jedyni osobą, która zdaje się go ro- 
zumieć, jest Vera. Jarda zostaje pewnego 
razu przedstawiony dziennikarzowi piszące- 


mu reportaż o [abryce. Jarda dostrzega Ww 
tym okazję do dochodzenia swych racji. 
ale dziennikarz traktuje go jako swoisty 


okaz, a nawet bawią go wewnętrzne rozter- 
ki i wyobcowanie Jardy. Rezultat jest ta- 
ki, że bohater traci kontakt nawet z Verą 
i zostaje zupełnie sam. Właśnie wtedy, gdy 
wydaje się, że Jarda zaczyna wreszcie ro- 
zumieć przyczyny tego, co się stało — film 
się kończy. Rozwiązanie całej historii nale- 
ży już do widza, do rzeczywistości, do na- 
szego życia. 


Interesującym komentarzem do filmu jest 


„Walka o pełie wyzwolenie człowieka jest 
tematem stale aktualnym, zwłaszcza dz 
gdy przechodzimy proces odradzania się, sca- 
lania świeżych sił, poszukiwania nowych 
wartości. Ważna j nie tytko sama pra- 
wda, ale i wiodąca do niej droga, a przede 
wszystkim jej poszukiwanie”. 

Młody scenarzysta Antonin Muśa, po uda- 
nym debiucie w filmie nowelowym „Miej- 


stość ukształtowała nowe kryteria warto- 
ściowania ludzi. Pewnego dnia znaleźli się 
poza kolektywem, poczuli się skrzywdzeni 
Zrobili wiele dla społeczeństwa, które ich 
dziś nie chce. Angażowali się, poświęcając 
często swe sprawy osobiste, a dziś otocze- 
nie odwraca się od nich. To jest podstawo- 
wy konjlikt, z którego wyrasta dramat bo- 
hatera naszego filmu”. 

Wspomnieć należy również o trzecim, po- 
za scenariuszem i reżyserią, walorze „Od- 
wagi”. Jest nim praca operatora Jana Cu- 
rika, autora świetnych zdjęć do filmów 
„Biała gołębica”, „Transport z raju” i „O 
czymś innym". Wartość jego wkładu zdaje 
się tkwić przede wszystkim w jakiejś za- 
stanawiająco głębokiej symbiozie reżyser- 
skich i operatorskich środków wyrazu. 

Wreszcie —- aktorzy. Obok Jana Kacera, 
znanego z filmu „Śmierć nazywa się Engel- 
chen”, warto zwrócić uwagę na kreację Ja- 
ny Brejchovej, która po raz pierwszy uka- 


Przestaje rozumieć 


Jan Kacer i 


sce w kolektywie”, już drugi raz ma oka- 
zję współpracować z Schormem. O filmie 
„Odwaga” mów 


„Chciałem w nim powiedzieć pewne wa- 
żne rzeczy o tych, którzy w sposób zaan- 
gażowany, spontaniczny przeżywali lata po- 
wojenne, należeli do ówczesnych organiza- 
cji, byli aktywisiami i często przodującymi 


Jirina Jiraskova 


zuje się na ekranie jako aktorka dużego 


formatu. 

Tak więc „Odwaga na co dzień” — to nie 
tylko nowa, cenna pozycja kinematografii 
czechoslowackiej, ale — nomen omen — 
najaktualniejsze hasło jej twórców. 


y 
MARTIN BROŻ 


eksplikacj. Oto kilka zdań z jej pracownikami, ale — zanim zdali sobie z Każdy den odyahu”, film produkcji czechosło- 
tekstu: tego sprawę — zmieniająca się rzeczywi- — wackiej, reż. Ewald Schorm 
„HISTORIA MOJEGO ŻYCIA” * 
Autobiografia Chaplina  (frafte „Natomiast w LES LETTRES 
Walikiny” w nr. 42 FILMU) Wzbuc Śadoul jest zdania że. „Alistoria 
mojego życia" to dzieło „godne 


Jak ta bylo do przewid; 
zainterosow 


nie. Tym bardziej zrozumiałe, 
ukazały się — jednocześnie Z an- nie. poświęconych dzieciństwu 1 
gielskim oryginałem — tlumacze młodym latom Chaplina. Jednakże 
nia_ francuskie, niemieckie i wło- „na każdej stronie, tej grubej 
skie. Pojawiły się też pierwsze książki spotykamy humor smut- 


omówienia i recenzje. 
-Hamburski DER SPIEGEL za- 
mieścil znamienną wypowiedź 
znanego reżysera amerykańskie. 


ści 


zo3 Billy Wildcra (yBulwara zaź dot i nudnych relacji o nie- przychodzi Wilderowi przyznać, że 
cnodzącego Słońca”, „Ga wych spotkaniach z rozmai- „żaden przyzwoity człowiek nie 
ra”, „Świadek oskarżenia”). Jest tymi mniej lub bardziej wysoko pochwala sposobu, w Jaki. pewne. 
to właściwie pamflet na książkę postawionymi osobistościami. „Kto prawicowe grupy w Stanach Zjed- 


i jej autora. 
Zdaje się, że to Samuei Gold- 
wyn powiedział — pisze Wilder — 
że gwiazdę filmową stworzyć mo- 
że tylko Bóg. Jeśli chodzi o Cha- 
plina — to 


będzie ji 
dwóch stuleci, by wyprodukować 
nowego geniusza takiego kalibru. 
A jednak osobiście żywiłem zaw 
sze podejrzenie, Chaplin nie 
jest geniuszem nazbyt inteligent- 
nym. Lecz dopiero teraz, gdy 
przebrnąłem przez kręte zawii 


oczekuje jakichś rew: 
dziny | warsztatu 
wnikliwej analizy techniki kome- z 


dylelantyzm polityczny. skłonnoś 
do lewicowego frazesu 


głosy ii głosy 


jego autobiografii, znalazłem nie  kapitalistycznych — upodoba- cechuje całą jego twórczość fil- 
potwierdzenie moich /podejrzeń*, niach (apartamenty, najdroższe mową*, 
Wilder określa książkę Chaplina samochody, niechęć do_ płacenia „Jest rzeczą nieodzowną — pi- 
Jako zbiór pozbawionych pointy podatków). Z wyraźnym trudem sze w konkluzji Sadoul, sam au- 


cji z dzie- 


noczonych 
lub 


bec Chaplina, 
powodu 


zachowyw: 
lilmowego 


diowej — rozczaruje się w równej Natychmiast jednak jeszcze jedną opowieścią o wła- 
mierze, jak ten, który mniema, że śpie Wilder 2 gorliwym uspra- śnym życiu po owych trzydziestu 
znalazł w Morzu Martwym zwoje 'dliwieniem: „Wydarzenia te — czy czterdziestu filmach, w któ- 
starego pisma, podczas gdy do- GERGREA GACER EPEANT NE rych fabularna fikcja — a więc 
stal w ręce zniszczony scenopis | lego tozkoryczemim tł żal tumj i | klamstwo — dała nam możność 
;Bziesięciorza przykazań” (De | prącował czterdzieści lat, nie sta: | doglębnie zrozumieć człowieka, 
rając się o uzyskanie amerykań- Jego życie i wielostronną wspa- 
zuca Chaplinowi, któ- | skiego obywatelstwa. Nawet dla | niałość jego geniuszu. 
jednak „najwięk. | mnie, da przybysza z Europy i „Należałoby sobie życzyć, aby 
szym mimem Świata”. snobizm. izowanego Amerykanina — po tej książce przyszły jeszcze i 


przy jaw- 


każdy zaś ubolewa 
wydanego mu zakażu 


enie to jest w pełni żro- 


Dickensa: 
pierwszyt 


Za najlepsze — uważa 
h sto pięćdziesiąt stro- 


ny, czasem nieco okrutny i nie- 
ykle subtelną wnikliwość, która 


tor popularnej biografii wielkiego 
artysty — zapoznać się z autobio- 
trafią Chaplina, by zrozumieć po- 
stać Charliego, której był twórcą i 
interpretatorem. Można by nawet 
powiedzieć, że „Historia mojego 
życia» jest dla Charlesa Chaplina 


się wo- 


inne. Albo — nowe 


A jeżeli pokocha? 
Anastazja Wertyńska i Innokientij Śmoktunowski 


HAMLET HISTORYCZNY 
WSPÓŁCZESNY 


HAMLET 


ozincew nadał „Hamletowi” histo- 
ryczny wymiar. Tragedia królewi- 
cza duńskiego jest epizodem z dzie- 
jów dworu. Film zaczyna się od 
wywieszania na murach zamku ża- 
łobnych flag. Zarządzono żałobę 
państwową z powodu nagłej śmierci króla 
Hamleta. Jest to jednak żałoba dwuznacz- 
na: na rynku już ogłasza się zaślubiny kró- 
lewskiego brata Klaudiusza z wdową bo 
Hamlecie, Gertrudą. Przemówienie króla 
ze sceny drugiej („jakkolwiek świeżo tkwi 
w naszej pamięci zgon kochanego, drogie- 
go naszego brata..") przejął herold, który 
je odczytuje wobec ogłupiałego tłumu. Sło- 
wa jego podchwytują dyplomaci na salo- 
nach królewskich, powtarzają je ze zna- 
czącymi minami po angielsku, po francus- 
ku, po niemiecku... Znamy to dobrze: „w 


kołach dyplomatycznych Elsinoru wiado- 
mość o małżeństwie króla wywołała licz- 
ne komentarze”. Końcową partię swego ex- 
posć królewskiego wygłasza sam Klaudiusz 
„stryja 


na_ naradzie: 
Fortynbrasa, 
ry ..może i nie słyszał o tych zabiegach 
młodego synowca, aby powstrzymał go od 
dalszych kroków w tej spra: Mamy 
więc klasyczny przebieg rewolucji pałaco- 
król umarł, jego następca w podej- 
szybki sposób urządza się na jego 
dziedzictwie — pojmuje jego żonę, zmie- 
nia kurs polityki zagranicznej, a nad sy- 
nem zmarłego króla, prawowitym dziedzi- 
cem korony. ustanawia areszt domowy. 


4 


Radziecki „Hamlet” jest przede wszyst- 
kim tragedią polityczną. Bierze w niej 
udział dwór, wojsko, policja, przypatruje 
się jej biernie lud. Wszystkie elementy po- 
lityczne zostały wypracowane z wyrafino- 
wanym okrucieństwem. Nie jakiś tam dwór 
dekoracyjny, lecz tłum potwornych star- 


ców i staruch o wyrazistych maskach cy- 
nizmu, służalstwa, strachu, ciekawości; gdy 
się wśród nich zjawia młody Hamlet, jest 
to nagłe wejście 
wybiera 


człowieka; kamera 
spośród wygolonych pałek jego 


czaszkę — oto tutaj rozgrywa się proces 
wartości ludzkich: „Jak nudnym, nędznym, 
lichym i jałowym zda mi się obrót tego 
świata." Ów obrót świata, to krążenie wo- 
kół głowy Hamleta strasznych dworskich 
masck. 


Nie jakieś tam wojsko, które wejdzie 
i wyjdzie w mniej lub więcej dekoracy: 
nym szyku, lecz długie na dwa metry piki, 
rapiery, noże, zbroje, hełmy, muskularne 
nogi i łapy, i twarze n. ystko zdecydo- 
wane. Można nawet było Zipamiętać „oso- 
bistą ochronę" króla — w postaci zupeł- 
nie potwornego zbira, który. trzyma się w 
dyskretnym oddaleniu; lecz przybliża się 
czujnie, ilekroć król coś ryzykuje. Gdy 


Hamiet zamorduje Poloniusza, król nie za- 
pyta go ot, tak, co się stało z ciałem pierw- 
szego ministra, lecz każe go Ścigać, szukać, 
aresztować, sprowadzić przed sąd. I jest 
pościg za Hamletem, jest wspaniała scena 
aresztowania go, i prowadzą go pod strażą, 
błaznującego (niezapomniana scena z ka- 
mykiem w bucie, który akurat wtedy prze- 
Szkadza królewiczowi) i król zadaje mu 
oskarżycielskie pytanie przed całą galerią 
sędziów, i Hamlet — odpowiadając szyder- 
czo stryjowi — szydzi z całego jego apara- 
tu państwowego ufundowanego na zbrodni. 
Laertes nie zjawia się jakoś tam na zam- 
ku, aby pomścić ojca, lecz zakrada się 
chyłkiem na czele garstki śmiałków, mor- 
duje straże, przebiega schody i korytarze 
Elsinoru, siejąc Śmierć, i jest to epizod 
z jakiegoś krwawego, awanturniczego fil- 
mu, którego akcję śledzi się z zapartym 
tchem. 

W filmie Kozincewa widać, że to o pań- 
stwo chodzi. Król przeżywa swój własny 
dramat władzy. Zdobył ją przez zbrodnię, 
aby ją utrzymać musi popełniać zbrodnie 
nowe. Ilekroć zjawia się, towarzyszy mu 
obok zbira z osobistej ochrony, jego włas- 
ny portret — gdzieś na ścianie, w rogu 
sali, zawsze on w majestacie, którego brak 
mu naprawdę, z łaskawym uśmiechem na 
twarzy, którego nie potrafi przybrać w rze- 
czywistości; gdy go trafi szpada Hamleta, 
przebiegnie salę tronową i jakieś inne je- 
szcze sale, mijając jedno za drugim swoje 
własne popiersia. 


Kozincew rozumie. że wielką szansą fil- 
mu w stosunku do mitów literackich jest 


to, iż nareszcie można zobaczyć, jak to by- 
ło naprawdę. Pracował nad _ szczególem, 
nad uzasadnieniem wydarzeń, nad - ich 


kształtem materialnym. Obłęd Ofelii zaczyna 
się u niego od momentu wkładania na nią 
łoby. Kto pomyślał dotąd, że Ofelia po 
śmierci ojca musiała przywdziać żałobę? Tra- 
dycja chce, aby zjawiala się ona od razu 
w jakimś gieźle białym z naręczem kwia- 
tów, z których będzie mogła potem pleść 
wianki. W filmie Kozincewa jest wielka 
scena, w której potworne staruchy w czar- 
nych czepcach wciskają Ofelię w stalow 
gorset, potem umocowują na niej jaki 
samowite trzcinowe obręcze, aby na 
nich udrapować czarną suknię. Ofelia wy- 
chodzi naprzeciw pary królewskiej pół 
omdlała, odgarniając czarną woalkę, jakby 
usuwała sprzed oczu jakąś mgłę, która jej 
wzrok zaćmiewa. A gdy odchodzi, gdy już 
dziwnym swoim zachowaniem wszystkim 
i sobie samej dała do zrozumienia, że prze- 
kroczyla granicę obłędu, znużonym ruchem 
rozpina sobie na plecach ową suknię żałob- 
ną. I wieńce plecie nie z kwiatków, bo na 
zamku one nie rosną, lecz z suchych gałą- 
zek uzbieranych przed kominkiem. I nie 
dwór przygląda się jej szaleństwu, lecz 
tłum żołnierzy. którzy okupują sale zam- 
kowe w związku z zamordowaniem pre- 
miera i puczem Laertesa. 


Polityczna inwencja Kozincewa jest fan- 
tastyczna i ntastyczna jest realność jego 
wizji. W jego wersji sprawa toczy się 


między Hamletem a stryjem, inne postaci 
schodzą na plan dalszy, stają się nieistot- 
ne lub jednopłaszczyznowe. Słaba jest kró- 


lowa, nadto komediowy Poloniusz, bardzo 
nijaki Horacy, za to Laertes bardzo wyra- 
zisty. bo wnosi śmierć, bo trzyma w rę- 
kach krwawe rozstrzygnięcie. Wielkie są 
sceny, słabe posta! Wielka jest historia 
w tym „lłamlecie”, słaba psychologia. 


To zachwianie proporcji widoczne jest 
zwłaszcza w samym królewiczu Hamlecie. 
Po świetnym wprowadzeniu w dramat, ak- 
cja osiada na mieliźnie i nie wiadomo co 
się właściwie dzieje. Tak jest od zjawienia 
się ducha aż do przybycia aktorów, ly 
Hamlet nie ma jeszcze koncepcji działania 
i wygłasza swoje monologi oraz struga wa- 
riata. Notabene tu tkwi cała tajemnica 
Hamleta. Po co królewicz udaje wariata? 
Co się właściwie w nim samym dzieje? Dla 


współczesnych Szekspirowi, którzy znali 
wersje „Hamleta* oraz jego 
historię, którą  zaczerznięto 
z duńskiej kroniki Saxo Grammaticusa, 


jest metoda: 


Aktor podwójnej gry 
Innokientij Smoktunowski (z lewej) 


sprawa była jasna. Królewicz planuje od- 
zyskanie tronu siłą. Udaje obłęd i w ko- 
stiumie błazna krąży między ludem, ukła- 
da zabawne epigramaty, piosenki, plecie 
glupstwa, sypie dykteryjkami, które potem 
powtarza cała Dania. W tym szaleństwie 
wszystkie te głupstwa zmie- 
rzają do zdyskredytowania króla i w spo- 
sób zawoalowany, aluzyjny przekazują Iudo- 


wi prawdę o zabójstwie starego króla 
Hamleta. Dwór stara się go przyłapać na 
komedii i zgładzić. Podstawia mu Horace- 


go, który jest mlecznym bratem Hamleta. 
Ten po jakiejś rozmowie staje się jego za- 


usznikiem. Agentką dworu jest również 
Ofelia — kurtyzana dworska, która ma 
stwierdzić, czy Hamlet rzeczywiście stra- 
cił zmysły. Królewicz zemścił się na niej 


ekrutnie: zgwałcił ją w sposób tak wyr 
finowany, że kronikarz nie chce zagłębia: 
się w szczegóły. Nadmienia tylko, że po 
tym strasznym zdarzeniu u owej kobiety 


Po co udaje obłęd? 


wystąpiły oznaki obłędu. Hamlet w końcu 
wygrał: opanował lud, wojsko, zdobył za- 
mek, zamordował stryja. matkę, panował, 
był świetnym królem. W _ szekspirowskiej 
wersji historia Hamleta uległa załamaniu, 
ponieważ poeta postawił sobie niesamowi- 
te pytanie psychologiczne: a jeżeli — za- 
pytał — królewicz nie zniesie ciężaru tej 
gry? A jeżeli ten obłęd udawany czepi się 
go naprawdę? A jeżeli te wszystkie zbrod- 
nie, które ma wykonać, okażą się dla nie- 
go za straszne? Jeżeli kocha matkę na- 
prawdę, i naprawdę pokocha ową Ofelię? 
Jeżeli niesmak okaże się u niego silniejszy 
od woli działania? Jeżeli zada sobie pyta- 
nie, w imię czego właściwie ma mordować, 
błaznować i tak dalej? I tak dalej: rezul- 
tat znamy. Najgenialniejsza i najbardziej 
nieudana, i najbardziej niekonsekwentna 
z tragedii Szekspira, której żadna koncep- 
cja jednolita nie obejmie, ponieważ z dwu 
różnych powstała, ponieważ zawiera dwie 


różne historie, dwóch różnych bohaterów 
przedstawia i dwa różne proponuje roz- 
wiązania. 


Gdyby pójść konsekwentnie po linii Ko- 
zincewa, trzeba by ukazać Hamleta działa- 
jącego logicznie od początku do końca, 
Hamleta pochłoniętego grą, w której chwile 
refleksji nad samym sobą są drugorzędne 
i stanowią zaledwie antrakty pośród akcji 
posuwającej się nieubłaganie naprzód. Ale 
wiedy trzeba zdecydowanie zerwać z Ham- 
letem romantycznym, blądzącym po ska- 
łach, przejętym swoją czystością i swoim 
ostrowidzeniem metafizycznym. Z tego Ko- 
zincew nie zrezygnował, a Smoktunowski 
tego nie umiał zagrać, ponieważ jest akto- 
rem podwójnej gry, intrygi, błazenady, iro- 
nii, cynizmu. I dlatego jest niezrównany 
od sceny z aktorami, gdy akcja bierze dru- 
gi oddech, gdy wyłania się jej plan, gdy 
kości są rzucone; jest niezrównany podczas 
przedstawienia, w scenie z fletem, w scenie 
aresztowania i sądu, w kłótni i pojedynku 


z Laertesem. Jest zrównany, gdy gra 
Hamleta historycznego, Hamleta z kroniki 
Średniowiecznej czy też z najnowszych 


dziejów politycznych. 


„Hamlet” Kozincewa jest piękny, lecz nie 
za ozdobny, pełen znaczenia, lecz nie prze- 
ładowany symboliką, konkretny, lecz nie 
w stylu historycznego fresku. Wszystko, co 
się da — zostało w nim ujawnione, Wszy- 
stko rozciągnięte w akcję, lecz pozostał 
zwarty, szybki, dramatyczny; przeniesiony 
w opowieść, w fabułę, nie zatracił swej 
wartości mitycznej. Jest to wielki film, je- 
den z takich, których się nigdy nie zapo- 
mina. 


ANDRZEJ KIJOWSKI 


„Hamlet” (ZSRR). reż, Grigorij Kozincew 


JANUSZ 


SKWARA 


naszych dokumentalistów. Jego filmy były 


W ładysław Ślesicki jest jednym z najlepszych 


wielokrotnie nagradzane na międzynarodo- 


wych festiwalach. 


Płyną tratwy” zdobyły Grand 


Prix w Wenecji (1962), w kategorii filmów krót- 
kometrażowych, zaś „Zanim opadną liście” uzy- 
skały w tym roku jedną z głównych nagród w 


Bergamo. 


O TWÓRCZOŚCI 


NL | Jesicki pracuje w 
filmie dokumental- 
nym od ośmiu lat. 
Najpierw był znany 
jako partner Kazi- 
mierza  Karabasza. 

Razem z tym znakomitym 

realizatorem nakręcił w 

końcu lat pięćdziesiątych 

trzy filmy: „Gdzie diabeł 
mówi dobranoc”, „Ludzie 

z pustego obszaru” i 

„Dzień bez słońca”. „Ten 

ostatni film — wspomina 

Ślesicki — zupełnie się 

udał,  Zrozumieliśmy, że 

każdy z nas ciągnie w in- 
ną stronę. Karabasz chciał 
być wierny dokumentowi, 
tymczasem wszystko to, ca 
ja proponowałem, było co- 
raz odleglejsze od doku- 
mentu w klasycznym rozu- 
mieniu tego słowa: od re- 
portażu, publicystyki 


samodzielnej 
ki próbuje 
nawiązać do tradycyjnych 
£orm dokumentu, jaki i 
miał w latach trzydzie- 
stych, kiedy tworzyli Fla- 
herty, Basil Wright, reali- 
zatorzy angielskiej szkoły 
poetyckiego dokumentu. 
Było w tych filmach miej- 
sce na wnikliwą obserwa- 
cję życia, liryczną reflek- 
się i wielką metaforę. Dziś 
— kiedy w światowym fil- 
mie dokumentalnym panu- 
je wszechwładnie  „cinć- 
ma-vóritć”, która zastępu- 
je obserwację  ankietami 
psycho - socjologicznymi, 
wywiadami na gorąco — 
typ filmów lirycznych, im- 
presyjnych wydaje się mo- 
cno anachroniczny. A jed- 
nak... Ślesicki świadomie 
pragnie być twórcą ana- 
chronicznym. 


Trzy jego najlepsze fil- 
my: „Płyną tratwy”, „Gó- 
ra" i „Zanim opadną li- 
ście” — traktują niemal o 
sprawach w naszym życiu 
marginesowych. Polski do- 
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kument nauczył się mówić 
o pracy ludzi, o ich pró- 
bach doskonalenia się; wy- 
starczy wymienić kilka 
najlepszych filmów tego 
rodzaju: „Węzeł” i „Muzy- 
kanci” Karabasza czy „Na- 
rodziny statku”  Łomnic- 
kiego. Ślesicki unika podo- 
bnej tematyki.  Wędruje 
gdzieś po peryferiach ży- 
cia, szuka zdarzeń niezwy- 
kłych, niecodziennych, za 
którymi kryje się jakiś 
bardziej ogólny sens. 


„Płyną tratwy” — to 0- 
powieść o młodym chłop- 
cu, żyjącym w puszczy 
mazurskiej, daleko od ha- 
łaśliwego, miejskiego ży- 
cia. „Bohatera filmu, Miet- 
ka — mówi Ślesicki — 
znałem od dzieciństwa. 
Przez wiele lat jeździłem 
w okolice, gdzie się wy- 


chowywał: prymitywny, 
prosty w swoich reak- 
cjach, ogromnie zżyty z 


CZŁOWIEK 
PRZYRODA 


Klimat utraconej poezji 
„Płyną tratwy” 


przyrodą. Któregoś lata za- 
uważyłem, że Mietek zmie- 
nił się, że zaczyna prze- 
chodzić na tę drugą stro- 
nę — stronę ludzi doro- 
słych. Wtedy właśnie po- 
myślałem, że warto by zro- 
bić film o chłopaku na po- 
graniczu dzieciństwa i mę- 
skości.” 


„Płyną tratwy” przypo- 
minają głośny film Flaher- 
ty'ego „Opowieść z Luizja- 
ny”. Ślesicki, podobnie jak 
wielki reżyser irlandzki, 
inscenizuje pewne fakty, 
wprowadza nieskompliko- 
waną fabułkę. Później ob- 
serwuje zachowanie się 
chłopca. Bohater dorośle- 
je na naszych oczach: wi- 


dzimy, jak żegna się ze 
swymi ulubionymi zwie- 
rzętami leśnymi, zapala 


pierwszego w życiu papie- 
rosa, wyrusza do pracy, 
przeżywa pierwszą miłość. 
Przez cały jednak film 


czuje się, że chłopiec, jego 
przygody — są jedynie 
pretekstem. Ślesicki szuka 
czegoś więcej: próbuje od- 
kryć klimat utraconej po- 
ezji. Spokojne życie w głu- 
szy leśnej, obcowanie z 
przyrodą, — wszystko to 
kontrastuje z naszymi do- 
świadczeniami codziennego 
życia w hałasie i zgiełku. 
„Płyną tratwy” wyrażają 
więc tęsknotę i pragnienie 
powrotu do natury, aktu- 
alną od czasów Jeana Ja- 
cquesa Rousseau. 


„Zanim opadną liście” 
są, mimo pewnych pozo- 
rów, filmem odmiennym 
od „Płyną tratwy”. Tu tak- 
że obserwujemy życie 0- 
derwane od cywilizacji — 
cygański tabor wegetują- 
cy dziko i w warunkach 
pełnej swobody. Konstruk- 
cja filmu — rzecz niezwy- 
kła u Ślesickiego — jest 
luźna, może nawet chaoty- 


WŁADYSŁAWA ŚLESICKIEGO 


czna. Reżyser nie bardzo 
panuje nad materiałem. 
Ma się wrażenie jakby na- 
kręcił zbyt dużo zdjęć i nie 
wie, co ma w filmie 
wić, a co odrzucić, Mimo 
tych usterek, „Zanim opa- 
dną liście” są pasjonują- 
cym dokumentem artysty- 
cznym, zwłaszcza ze wzglę- 
du na pewną ewolucję po- 
glądów autora. Myśl jest 
w zasadzie ta sama: życie 
na łonie natury jest bar- 
dziej wartościowe niż w 
warunkach pełnej cywili- 
zacji. Ale widoczne są pe- 
wne różnice, W „Płyną 
tratwy” reżyser czuł sym- 
patię do swych bohaterów, 
do ich postępowania. W 
„Zanim opadną liście" pa- 
trzy na Cyganów z rezer- 
wą, czasem nawet scepty- 
cznie. Bo okazuje się, że 
„ucieczka w naturę" kry- 
je, obok wielu zalet, powa- 
żne niebezpieczeństwa. Ży- 
cie z dala od cywilizacji 
wyzwala w człowieku in- 
stynkty prymitywne: ni 
chęć do pracy, skłonność 
do bójek, złodziejstwa. W 
efekcie — żywot Cyganów 
nie jest ani wesoły, ani 
malowniczy. Kryją się w 
nim małe i wielkie trage- 
die, które w warunkach 
prymitywnych nabierają o- 
strzejszych i _ dramatycz- 
niejszych cech. Tym razem 
więc sprzeciw wobec cywi- 
lizacji przyniósł Ślesickie- 
mu rozczarowanie i uczu- 
cie to jest widoczne w fil 
mie. „Zanim opadną li 
ście" — to utwór smutny, 
melancholijny. 


osla- 


Ww  „Górze” opowiada 
Ślesicki historię współcze- 
snej „Siłaczki” — nauczy- 
cielki, która uczy w szko- 
le położonej wysoko w gó- 
rach. Bonaterka przemie- 
rza codziennie kilkanaście 
kilometrów do miejsca 
pracy, wspina się po stro- 


mym zboczu, w zimie 
brodzi po pas w Śniegu. I 
codziennie _ dramatycznie 
zmaga się z sobą: iść da- 
lej czy zawrócić, poz 
w tej szkole, czy może po- 
rzucić pracę. Nikt przeć 
nie może jej tu zatrzymać. 
Nauczycielka _ pokonuje 
swe słabości i dociera do 
szkoły, niepewna nawet 
czy zastanie w niej dzieci. 


Jest w tym filmie — jak 
zwykle u _ Ślesickiego — 
piękno przyrody i szczyp- 
ta refleksji o uporze ludz- 
kim, o cichym bohater- 
stwie, którego nikt nie wi- 
dzi, o conradowskim po- 
czuciu obowiązku. Film 
jest całkowicie niemy, je- 
dyny komentarz — to na- 


Z rezerwą i sceptycznie 
„anim opadną liście” 


turalne odgłosy i dźwięki. 
Cała walka bohaterki od- 
bywa się w ci i spoko- 
ju, które tym bardziej 
podkreślają jej dramaty- 
czny sens. 


Myślę, że nie trzeba brać 
zbyt poważnie staroświec- 
kiego posłania Ślesickiego 
o „powrocie do natury”. 
Zresztą sam autor — jak 
wskazują jego ostatnie fil- 
my — nie bardzo ju: 
nie wierzy. Anachronizm 
ma wtedy urok, kiedy nie 
bierze się go zbyt dosłow- 
nie — ale traktuje jako 
formę uprzyjemniania so- 
bie życia. Nie po to wy- 
grzebujemy ze strychów 
stare abażury i lampy naf- 
towe, żeby wprowadzić je 


Współczesna .„Siłaczka” 
„Góra” 


st elektryczności. Je 
steśmy zbyt przyzwyczaje- 


Chcemy po 
prostu wnieść do ni 
mieszkań odrobinę intym- 
„ wdzięku, pocz. 
zracjonalizowany u- 
mysł broni się przed cał- 
zautomatyzowa- 
do nieskom- 


plikowanych 


Dobrze więc, ż 
nim filmie Śles 
ca zafascynowanie żywio- 
szuka war- 
tości w samym człowieku, 
w jego psychice, w ewolu- 


wydaje się bardziej prze- 
konywająca 


Włochy  FŻA 
Olmiego 


Paryż. w. październiku 


uteresuje mnie Olni. Jest inny od swoich 


rówieśników. Nie tylko od Francuzów z „no- 
wej fali” (czy tak ją jeszcze można nazy- 


wać?) ale też od 
Włochów. Jest mu 


swoich roduków, młodych 
v, pozornie staroświecki, 

jest prosty. Napatrzylem się ostatnio w Pary- 
su na filmy „nowofalowców”. Tego już nie można 
oglądać. Mówiło się o „polskiej szkole”, że jest 
barokowa. W takim razie „nowa fala” to ro- 
koko, manieryzm, gongoryzm. Maniera też już czę- 
sto zaznacza się w twórczości włoskiej. Pseudo- 
realizmu, naturalizmu, także dier_ formalnych. 
1 nagle — Olmi, Jak Świeże powietrze. 

W Polsce oglądaliśmy jego „Posudę”. Ten skro- 
mny początkujący urzędnik, podpatrzony uważnie, 
ciepło, życzliwie. Jak z chłopaczku zmienia się 
w człowieka na stanowisku. Jak smakuje swoje 
dorosłe życie i świat dorosły. I jak już w tych 
jego pierwszych samodzielnych krokach jest za- 
swarty jego późniejszy los: życie bezbarwne i ogłu- 
piające. 

Ermanno Olmi jest pelen współczucia. Moment 
ze współczesnej twórczości, nie tylko w filmie, 
dawno wygnany. Dlatego Ólmi wydaje się ana- 
chroniczny. Pokazuje pozytywnych bohaterów, lu- 
bi ich, stara się im pomóc. W. „Narzeczonych” 
opowiada historię pary młodych. On — wykwali- 
fikowany robotnik — musi wyjechać na Sycylię, 
która mu da szansę awansu zawodowego. Ona 
pozostaje suma. I on jest sam w obcym środowi 
sku, niemal w obcym kraju. Jego samotność wy- 
pełnia cały film, w którym — jak w „Posadzie” 
— w sensie akcji właściwie nic się nie dzieje. 
Jak w codziennym życiu. Olmi pokazuje to Życie, 
rozdrobnione na małe prawy i małe działania 


Aleksander Jackiewicz 


Ale obraz wypelnia się zaraz — wypełnia się od 
początku = życiem intymnym. Każdy fakt poka- 
zany na ekranie, każda obserwacja, jest ką 
wewnętrznych dziejów bohatera, I to znów 
nieskomplikowane, Dzieje to autentyczne, Cz 
nasze są w końcu inne? Poza tym autor jest stale 
obecny: właśnie jego stosunek do bohatera, Znów 
moment pozornie staroświecki, Gdyż Olmi niezrę- 
cznie kryje się za bohaterem, jak w dziewiętna- 
stowiecznej powieści. Autor wyzieru z2a każdego 
obrazu swego realistycznego, prawie dokumental- 
nego, filmu. Francuzów w ich utworach t 
no. Ale ich utwory są pretekstem, żcby pokazać 
ich samych. $. 

Pod koniec „Narzeczonych” Olmi wydaje się — 
niby w teatrze kukiełkowym, gdy animator na- 
zbyt się spektaklem przejmie wyciągać ręce 
ze swego ukrycia i, nie domyślając się, że te rę- 
ce publicznoś wyraźnie widzi, porusza swoimi 
postaciami. Między chłopcem i dziewczyną na- 
wiązuje się korespondencja, listowny dialog mi- 
łosny, który słychać z ekranu. To nie jest dobre 
2 artystycznego punktu widzenia. Jest niemal 
symboliczne. Jest natrętne, Ale na filmy Olmiego 
trzeba patrzeć inaczej. Przypominają chwilami 
obrazki naszego Nikifora, pod którymi autor na- 
gle — na końcu — umieszcza pisany komentarz. 
Jakby mało było tego, co namalował, jakby po 
namalowaniu nie mógł się z obrazem rozstać. 
Jakby musiał jeszcze odezwać się wprost od siez 
bie, bez pomocy pędzla i jarby. 

Widziałem też pierwszy fabularny film Olmie- 
go (najpierw był doktmentalistą) zrobiony przed 
„Posadą” i „Narzeczonymi”. Nazywa się , 
kilku łaty zebrał sporo nagród, 
wie zainteresowano się nim dopiero te- 
raz, po sukcesach tamtych. Od kilku dni wszedl 
właśnie na paryskie ekrany. Znów historia naj- 
stsza. Dozorca tamy wodnej, głęboko w górach, 
odcięty zimą od świata, czeka na przybycie swe- 
go pomocnika. Wreszcie przybywa. Ale nie ten 
którego stary oczekiwał, lecz zupełnie obcy, nie- 
znany, prawie dzieciak, student. Nieme obcowa- 
nie tych dwóch ludzi jest z kolci akcja filmu: 
codziennych zajęć, spojrzeń, lakonicznych odezwań 
się. I znów każdy z nich jest sum. I znów Olmi 
nie wytrzymuje. Gwattem przełamuje ich wzaje- 
mny chłód. Sprowudzu zuwicję śnieżną, każe 
chłopcu bać się, chorować, by stary mógł się nim 
opiekować, nawet w ostatniej scenie dzivigać go 
na ramionach przez góry. 

Wybaczmy ten ki Pochwalmy ten kiks. Po- 
chwalmy Olmiego. I tam gdzie jest artystą dosko- 
nałym, i tam adzie wyciąga te swoje ręce. 


ż 2 5a 


yyy OOOO 


dy, jakie ł Siergiej ze swoimi 
pasażerami, ludźmi różnego auto- 
ramentu i pokroju. Rolę Siergiej 
młody aktor, Aleksiej Kuznie- 
jego partnerami są Swietłana 
Sawiełowa, Anatolij Papanow, Wsic- 
+ Wasilij Liwanow, 
ykow. Reżyseruje  Willen 


Azarow. 


Reż. Eldar Riazanow reżyseruje 
komedię satyryczną pt. „Zdarzyło 
w Moskwie”, według scenariusza 
A. Galicza i B. Łaskina. Ostrze fil- 
mu skierowane jest przeciw tym 


racownikom referatów socjalnych 
stytucji, którzy 
nie troszczą się należycie o sprawy 
hytowe załogi, traktują ludzi obo- 
10. Grają: Łarisa 
Oleg Borisow, W; 


przedsiębi 


rstw 


Pocztówka z Moskwy 


Oczami współczesnego człowieka 
Konstantin Wojnow (w środku) 


Zubkow, Mikolaj Kriuczkow, Ana- 
tolij Papanow, Mikacila Drozdow- 
ska. 

Bohaterem komedii pt. jący | 
lew” (w reżyserii Aleksandra Fajn- 
cimmera, według scenariusza Kle- 
N: warsztacie Mosfilmu znajduje scenach snów i marzeń Balzamino-  mentija Minca) jest skromny kasjer 


się kilka komedii. Interesująco wa — będą wzorowane na sztuce  pankowy Wasilij Cwietajew, czło- | 
zapowiada się nowy film Kon-  jarmarcznej, oraz muzyka, stano- więk starszy, który od 46 lat pra- 
stantina Wojnowa pt, „Ożenek Bal-  wiąca oprawę rozlicznych  panto- 
zaminowa”, oparty na trylogii Ale- 
Ksandra Ostrowskiego, Bohater  fil- 
mu, Misza Balzaminow, to biedny 
mały czlowiek egzystujący w świe- 
cie, w którym najwyższą wartością 
jest pieniądz. Żyje marzeniami, rów- 
nie ograniczonymi i_powierzchow- 
nymi, jak on sam. Wojnow pragnie 
spojrzeć na swego bohatera oczami 
współczesnego człowieka,  pragni „Moskwiczanie” — to komedia, 
zrealizować komedię z akcentami której głównym bohaterem jest 
tragikomicznymi, Ważną rolę od- młody kierowca taksówki Siergiej 
krywają w tym kolorowym filmie oraz Moskwa i jej mieszkańcy. 
dekoracje, które — zwlaszcza w W kilku nowelach poznamy przygo” ALBERT KLEINAS 


cuje w swym zawodzie. Przez cały 
Imie uczestniczy wielu ten czas Cwietajew był cichy i u- 
znanych aktorów: Irina Makarowa, legły swym zwierzchnikom, zdawał 
Nadieżda Rumiancewa, Nonna Mor: się nie widzieć i nie słyszeć tego, 
diukowa, Żanna Prochorenko, Lidia co dzieje się wkoło. A działo się 
Smirnowa, Tamara Nosowa, Tatja- różnie — było wiele niesprawiedli- 
na Koniuchowa, Ludmiła Gurczen- wości, kumoterstwa, nadużyć. Wresz- 
ko, Ludmiła Szagałowa, Jefrosinia cie w Cwietajewie budzi się lew: 
Sawwinowa, Gennadij Wicin. wypowiada nierówną walkę dyrek- 
cji banku... W roli głównej wystę- 
puje K. Sorokin. Zdjęcia plenerowe 
filmu realizowano w Mołdawii, w 
okolicy Kiszyniowa. 


NRD powstają trzy filmy, nawiązujące ta okresu 
w bezpośrednio po pierwszej wojnie światowej. Hei- 

mann Zschoche reżyseruje „Anioła w czyśccu” 
historię kilkunastoletniego chłopca, przeżywającego bu- 


rzliwe dni listopada 1918. Nieco później, bo w roku 1920, Przygody awant 
rozgrywa się akcją filmu Waltera Betka „Marcin mial Ę 
wtedy czternaście lat...” Kim Novak jak 
Otto Gotsche napisal powieść „Nasz mały trębacz”. Jest 
to autentyczna historia chłopca” Fritza Welnecke, zamor- 4 KAR SWZ GISETOT 
dowanego w 1925 roku przez nacjonalistów hitlerowskich; węg OO DA 
wedlug tej książki powstanie film „Pieśń o trębaczu”. nes w spódnicy — mówi także spoki 
Reżyseruje Konrad Petzold. się dziś w Anglii. Chodzi bo bez Toma 
o bohaterkę słynnego roman- ekranie Moll. 
su Daniela Defoe „Dole i nie- Pierwszym, 
dole sławnej Moll Flandefs" walory filmow 
M i o koligacje literackie lączą-  niela Defoe, 
„NIECH.-ŻYJĘ „REPUBLIKA! DA 0 OBO 


dziel angielskich kla: ście. na myśli 


kcja nowego filmu Karela Kachyny „Niech 
żyje Repuhlika!”, opartega na scenariuszu Ja- 
na Prochazki, rozgrywa się w końcu kwietnia 
1M5 roku w małej, morawskiej wiosce. Bohate- 
rem jest jedensstoletni chłopiec, którego oczami 
oglądamy ostatnie dni panowania hitlerowców w 
Czechosłowacji i pierwsze dni wyzwolenia. Chło- 
pak jest synem najbiedniejszego gospodarza we 
wsi. Samotny, nielubiany przez ojca i rówieś! 
ków, ma tylko dwoje przyjaciół: matkę i konia. 
1m zwierza się ze swych kłopotów i trosk. 
Tematyka filmu „Niech żyje Republika!" jest 
podobna do innych utworów Kachyny: 
„Zmartwień” i „Spojrzenia z okna”. Mamy tu 
znowu przyjaźń dziecka ze zwierzętami i świat 
na pograniczu rzeczywistości i dziecięcej fantazji. 
Reżyser dlugo nie mógł znaleźć odtwórcy głów- 
neż roli. Kandydatów było kilkuset — ostatecznie 
rolę tę gra mały Zdenek Lstiburek z Bronkowie 
na Morawach. Ohok Lstibureka, w filmie biorą 
udział: Nadeźda Gajerova (matka) i Vlado Mueller 
(ojciec) — bohater „Oskarżonego”. W rclach żoł- 
nićrzy Czerwonej Armii wystąpią aktorzy ra- 
dzieccy. 


marł HARPO 


W Hollywoodzie zmazł w wieku 71 lat Harno 
nych komików amerykańskich, znanych jako | 
o trzy lata swego hrata Chico 


Vojtech Jasny realizuje z okazji Roku Szekspi 
swobodną adaptację sztuki Szekspira „Henryk 
zminy komik czeski Jan Werich, który obejmie 


| FILM O DRUGIEJ WOJNI 


waj dokumentałści radzieccy, Roman Kam; 
D wbili do pracy nad filmem poświęconym 
Obaj twórcy przejrzeli już ponad milion me 
dującej się w archiwach radzieckich, NRD i NRE 
| czas. wydają się materialy niemieckie — przed 
We realizowane przez operitorów na pierwszych 


Na pograniczu fantazji 
Zdenek Lstiburek 


rniczo-erotyczne 
Moll Flanders 


ię  phię Loren, 


ll okazali 


leni filmowo,  nię roli tytułowej 
de byłoby na _ orzekli jednak, że projekt jest 


zbyt ryzy 


stóry odkrył  Wzklędów cenzuralnych: 

ba bowiem albo pozostać wi 
nym. Danielowi 
uchronnie narazić się cenzu- 
rze albo ulec cenzorom i zdra- 


romansu Da- 
est producent 
i on, oczywi- 
swą żonę So- 


Marx, jeden 2 trójki slaw- 
'acia Marx. Harpo przeżył 
ił już tylko Groucho, który 
„Giulietta i straszydła 


owskiego_„Film-Fatstaf, 
Iv". Scenariusz opracował 
lakze colę Falstaffa. 


1ŚWIATOWEJ 


1 i Siergiej Smirnow, przy: 
drugiej wojnie światowej. 
irów taśmy filmowej, znaje 
Najciekawsze, jak dotych= 
+ wszystkim kroniki filino- 
liniach front 


dzie Defoe. Ponti zwlekał 
więc. Potem przyszedł nie- 
zwykły sukces artystyczny i 
kasowy „Toma Jonesa”. „Brać 
się, czy nie brać za Moll Flan- 
derst" — namietyzowali pro 
ducenci. Asekuranci drapali 
się w głowę: ca uchodzi męż- 
czyźnie, nie przystoi kobiecie 
— twierdzili, mając na myśli 
awanturniczo-erotyczną _stro- 
nę przygód obojga bohaterów. 


Gdy Ponti nadal zwlekał, do 
realizacji filmu przystąpił an- 
gielski producent Marcel Heli- 
man, opierając się na finan- 
sach hollywoodzkiej wytwór 
ni Paramount. Zdecydowano, 
że postać Moll Flanders za- 
gra Diana, Cilento. jako że pu 
bliczność ma ją świeżo w pa 
mięci po sukce 
nesa”, gdzie byla partnerką 
Alberta Finneya! Ale aktor- 
ka miala już kontrakt z inną 
wytwórnią i ostatecznie wy 


poma Jo- 


bór padł na Kim Novak. Ta 
przeczytała powieść w ciągu 
jednej nocy i pobieżia pora- 
dzić się Billy Wildera. - 
Bierz t zawyrokował sta 
ry wyka. — Dlaczego? — Ty 
to dohrze zrobisz. 


1 zaczęlo się. Reżyser Te- 
rence Young wyszukał malo- 
wnicze plenery i starą archi- 
tekture w Irlandii, a w She- 
perton Studios wybudowano 
olbrzymie fragmenty ulic i 
placów - siedemnastowiecznego 
Londynu. Partnerami Kim 
Novak są: Ankcla Lansbury, 
George Sanders, Lili Palme! 
Cecil Parker i wielu młodych 
aktorów angielskich, którzy 
odtworzą galerię soczystych 
typów starej Anglii 


Realizatorzy obawiali się du- 
żych klopotów przy nakręca- 
niu sceny, w której Kim No- 
vak kąpie się nago w. jezio- 
rze. Plenerowym zdjęciom to 
warzyszyly bowiem nieustan- 
nie tlumy gapiów. Tymczasem 
miejscowi policjanci zgłosili 
się ochotniczo i przyrzekii, że 
otoczą Kim Novak tak ści 
słym kordonem, iż nawet 
mysz się nie przemknie. I 
dzielni chłopcy  dotrzymali 
słowa. Defoe był przecież u- 
lubionym autorem ich młodo- 
ści — tak jak każdego ż nas. 


H. G. TERRY 


enć Clóment (,„Bi- 
|POONE 
„Gervaise' „Co 
niadde APO AEG: 
gotowuje film „Miłość 
ME ORIOREJ © 


skład słynnego cyklu | 
Marcela Prousta „W 
poszukiwaniu stracone 
go czasu”. Jednocześ- 
nie znakomity reżyser 
włoski Luchino Viscon- 
t oświadczył, że po 
ukończeniu  „Biędnych 
gwiazd  Niedźwiedzicy* 
zamierza nakręcić film 
według jednej z po- 
wieści Prousta. 


rzej aktorzy ra- 
T dzieccy  zadebiutu- 

ją w najbliższym 
czasie jako reżyserzy 
filmowi. Leonid Bykow 
(o czym pisaliśmy) koń- 
czy film 0_ tematyce 
współczesnej pt. „Zają- 


AKTORZY — 
REŻYSERAMI 


czek”, Pawel Kadocz- 
nikow, wspólnie z Gri- 
gorijem  Kazanskim, 
kręci komedię „Zwy- 
cięski pochód”. Wresz- 
cie Innokientij  Smo- 
ktunowski („Dziewięć 
dni jednego  roki 
„Hlamiet") ma zamiar 
przenieść na ekran opo- 
wiadanie Johna Stein- 
becka „Zima naszego 
niepokoju! 


GIOVANNI 
i, 
COG€EPO 


Klopoty mężatki 
Anita Ekberg 


lody reżyser włoski Ugo Gregoretti („Nowi anio- 
M"* , „Omieron”) rozpoczął zdjęcia do filmu 

Le belle Famiglie" (Piękne rodziny) wedlug 
wlasnego scenariusza. Film składa się z czterech epi- 
zodów, będącymi wśriantami tematu: życie rodzinne 
we współczesnych Włoszech 

Epizod pierwszy, „Zazdrość”, opowiada o młodej 
żonie, która złości się, że jei mąż nie jest tak zaz- 
drosny, jak ona by sobie tego życzyła. Rolę męża 
zagra znany reżyser Nanni Loy. 

Drugi epizod, „Książę ze snów”, rozgrywa się na 
Sycylii: zgodnie z tradycją młoda dziewczyna (Annie 
Girardot) zostaje wydana za mąż za człowieka, któ- 
rego wybierają jej rodzice. 

Trzeci epizod, „Narodziny syna”, ma charakter sa- 
tyryczny. Pokaże kłopoty młodego małżeństwa, któ- 
re przygotowuje się do narodzin pierwszego dzieck: 
Główną rolę matki oczekującej rozwiązania zak! 
Anita Ekberę. 

Wreszcie czwarty epizod, ość jest po trosze 
śmiercią”, opowie pechową historię pielęgniarki: do 
szpitala, w którym pracuje, przywożą dwóch pacjen- 
tów. Są to jej mąż i kochanek. Kobieta musi się ni- 
mi opiekować. W rolach głównych: Sandra Milo, Toto 
i Amedeo Nazza! 


dose Giovanniego („Dziura”), która do- 

czeka się niebawem ekranizacji. Film 
ma reżyserować młody reżyser | aktor francuski 
Roger Coggio, autor głośnego „Pamiętnika sza- 
lonego” (pisaliśmy o nim w rubryce „Filmy. 
o których się mówi” w nr, 50—51 z ub. r.) 


H jj — to tytuł nowej powieści kryminalnej 
id 


Reżyser francuski Carlo Rim nakręci w 
Hiszpanii nową wersję „Don Kichotu* Cer- 
wvantesa. 

* 


Monica Vitti i Alberto Sordi wystąpią w 
filmie „l disco volante” (Latający dysk); 
reżyseruje Tinto Brass. 


* 


Reżyser jugosłowiański Veljko  Bulajić 
'koplje 63") przygotowuje Się 


do realizacji filmu fabularnego o oddziale 
partyzanckim, w którym panuje tyfus. 


* 


Ad) 

Marłon Brando i Yul Brynner (na zdjęć 
ciu) występują razem w filmie .„Morituri" 
reż. Bernharda Wicki; akcja toczy się pod 
© drugiej wojny światowej w Japonii. 


W klatce 
(Maksym Sztraneh) 


nie... Odpowiadałem roztargnio- 
ny. ponieważ przez cały czas 
mialem wzrok utkwiony w ga- 
zec 


Szereg  żolnierzy  przeformowuje 
się w dwuszereg, robi w prawo 
zwrot, w lewo zwrot, w tył zwrot... 


— Gotów byłbym przysiąc, że 


zebrania, cała moja działalność 
zarówno w domu, jak i na pu- 
blicznych wystąpieniach — skie- 
rowane były nie przeciwko aus- 
triackiemu kajzerowi, lecz prze- 
ciwko carowi Wszechrosji i jego 
ministrom.. 


Scena 11 — GABINET OFICERA 
ŚLEDCZEGO 


„.kiedy wreszcie wszystko zo- 
stało wyjaśnione i potwierdzone, 
a śledczy jeszcze bardziej upo- 


LENIN W POLSCE 


Pon 


napisanego przez Siergieja Jutkiewicza i 


Ewgenija 


sze fragmenty zaczerpnięte zostały ze scenariusza filmu „Lenin w Polsce”, 
Gabryłowicza. 


Scenariusz 


skonstruowany jest w formie monologu wewnętrznego Lenina, który przypomina 


sobie okr 


s poprzedzający wybuch pierws 


w Poroninie, Zakopanem i Krakowie. 
Film realizuje reż. Siergiej Jutkiewicz przy współudziale operatora Jana Las- 


kowskiego (szeroki ekran). Rolę Lenina gra znakomity aktor radziec 


„ej wojny światowej, kiedy przebywał 


Maksym 


Sztrauch. Zdjęcia plenerowe (patrz — reportaż w nr 38) kręcono na Podhalu i pod 


"Toruniem, 


Scena 7 — CELA W WIĘZIENIU 
W NOWYM TARGU 


Lenin siedzi na łóżku, 
wuje trzewiki. Ręce szarpią ze znie- 
<ierpliwieniem węzeł. Sznurowadł 
zrywa się. Ręce zawiązują je. 


rozsznuro- 


— Siedzę, i to zdaje się dość 
mocno. Siedzieć tu jak królik w 
klatce, kiedy na świecie dzieją 
się takie rzeczy!.. Nie wiedzie: 
o niczym, kiedy trzeba wiedzieć 
wszystko, by znaleźć rozwiąza- 
nie, O, do diabła, tu można na- 
prawdę oszale: 


Wchodzi konwojent — czyni ręką 
znak, że aresztant ma pójść za nim. 
niicz nakłada trzewiki oraz mary- 
narkę rzuconą na Ióżko. 


— Zapytałem go, co nowego, 
panie żołnierzu? (Co tam na 
froncie? Wielkie walki? Milczał. 
A może on w ozóle był nie- 
mową? 


Scena 8 — KORYTARZ 
WIĘZIENNY 


Lenin w towarzystwie konwojenta 
wychodzi z «eli, idzie korytarzem, 
niknie na zakręcie. 


— Od wczoraj nie czytałem 
żadnej gazety i nie znam wyni- 
ków głosowania w Niernczech w 
sprawie kredytów wojennych. 
To podłość. W socjalistów fran- 
cuskich jakoś nie bardzo wie- 
rzyłem. Żnałem ich i wiedziałem, 

k wiele jest tam draństwa i 
zadufania. Austriacy — wszyscy 


10 


atelierowe — 
Mosfilm i zespół STUDIO. 


w wytwórni warszawskiej. 


ci Rennerowie, Bauerowie i spół- 
ka — dawno już wykazali bez- 
miar wysiłków mających na ce- 
lu wytrzebienie z ksizmu 
wszystkiego, co rewolucyjne. 

Gazetę! Niech mnie spalą, po- 
ćwiartują, ale niech dadzą ga- 
zetę! 


Scena 3 — GABINET 
OFICERA ŚLEDCZEGO 


Bliski plan kazety. Odjazd kamery. 
Widzimy gazetę w rękach elega 
kiego oficera austriackiego o 
szukanych manierach. Duży 


wy- 
Stół. 
Napęczniała od papierów teczka. Na 


ścianie portret Franciszka Józe. 


— Tym razem był to śledczy. 
Cały bielutki, pachnący, podobny 
do Śmietanki w wysokiej szklan- 
ce. Poprosił mnie, bym usiadl. 
Zaczął przesłuchanie. 


Oficer wstał i podszedl do okna. 
2 wysokości pierwszego piętra w 
dać rozległy plac ćwiczen, ogrodzo- 
ny niskim parkanem. Musztra kilku 
grup żołnierzy austriackich. 


— Spytał mnie, dlaczego u 
mnie w Poroninie odbywały się 
różne spotkania z obywatelami 
rosyjskimi, unikającymi zetknię- 
cia z miejscową policją. I o to 
— ile razy i gdzie przemawia- 
łem do Polaków. 


Scena 10 -- PLAC ĆWICZEŃ 


Grupa żolnierzy pod komendą sta- 
rego podolicera o podkręconych wą- 
sikach maszeruje gęsiego po placu. 


Producentem 


filmu jest 


Vrzez cały czas przesłuchania L4 
na słychać niarsz wojskowy, grany 
przez orkiestrę dętą. 


— Oczywiście, nie powiedzia- 
łem, że spotykam się prawie co- 
dziennie z polskimi towarzysza- 
mi i omawiamy wszystkie za- 
gadnienia wspólnej walki klasy 
robotniczej. 


Żołnierze czołgaj: 
na placu, cali 
sobą karabiny. 


się w piasku 
akurzeni, ciągną za 


— Powiedziałem mu tylko to, 
czego nie można było zataić, 
gdyż pisały o tyni miejscowe ga- 
zety — o moich publicznych wy- 
kładach na uniwersytecie ludo- 
wym i sludenckim zrzeszeniu 
„Spójni. 


zwarty szyk wojskowej 
rozpada się na_ oddzielne szeregi. 
Orkiestranci zgrabnie — wykonują 
zwroty, nie przerywając gry. Żol- 
nierze biegają, również wykonując 
zwroty. 


orkiestry 


— „O czym pan tam mówił?” 
— spytał mnie śledczy, — Hm, 
o czym ja tam  mówiłem?.. 
Zwlekałem z odpowiedzią, lecz 
śledczy pośpieszył mi z pomocą, 
czytając zawarte w ruporcie mo- 
je słowa o tym, że rosyjski pro- 
letariat stoi przed nową rewo- 
lucją. i że jego doświadczenie 
ma olbrzymie znaczenie dla Za- 
chodu... Połapałem się wówczas, 
że oprócz polskich robotników i 
studentów słuchali mnie także 
austriaccy szpicle. 

O czym pan je 

— spytał 


ze mó- 
mnie ponow- 


dobnił się do 
łem śmiałości i 


ietanki, nabra- 
poprosiłem go 


o gazetę... 

Oficer pisze, od czasu do czasu 
ruchem pełnym racji otrząsając 
małym palcem popiół z papierosa. 
Nie przerywając pisania, lewą ręką 
niedbale podnosi xazetę i daje ją 
Leninowi. Duże zbliżenie gazety z 

mieckimi tytułami „WIELKA 


DNOMYŚLNOŚCĆ”. 


Scena 12 — PLAC ĆWICZEŃ 


Orkiestru wojskowa idzie w stronę 
kamery. Muzykanci marsza 
wojskowego. Głos L. zytają- 
cego tytuły niemieckich gazet. 


„GERMANIA ZJEDNOCZYŁA 


WSZYSTKICH SWYCH  SY- 
NÓW*" 
Przez kadr przesuwają się czolga- 


jący się żołnierze. 
WANIE W REICH- 
NIEBYWAŁE ZBRA- 
Wszystko pomieszało 
zrozumiałem, 
że socjaliści w Reichstagu... bez- 
wstydnie głosowali za wojną. 
lecista w orkiestrze nadyma po- 
%wrot szeregu żołnierzy. Sły- 
chać stękanie wielkiej trąby. 


TANIE”, 
mi się w głowić 


— Spodlili się! Wszyscy się 


spodlili! 
Pada ćwiczicy żolnie 
— Ach, dranie! Jakie dranie! 


Dranie ostatniego rzędu! 


Scena 13 — GABINET 
OFICERA ŚLEDCZEGO 


Lenin, nie panując nad sobą, zry- 
wa się z miejsca. Słyszymy jego 
słowa, po raz pierwszy powiedziane 
wprost do kamery. 


— No, więc tak! Od_ dzisiaj 
przestaję być socjaldemokratą i 
staję się komunistą! 


Zdziwiona twarz oficera, I twarz 
niicza, który już w sposób opan: 
wany i grzeczny mówi dnń po nie- 
miecku. 


— Mein lieber Herr! Proszę mi 
wybaczyć, ale chciałem powie- 
dzieć tylko to, że od dzisiejsze- 
go dnia przestaję być socjalde- 
mokratą. 


Oficer uśmiecha się ironicznie jak 
człowiek, który nie da się oszukać. 
niicz gwaltownie odwraca się i 
wychodzi. 


Scena 65 — PASTWISKO 
W GORACH 


Lenini Ulka pośrodku stada owiec. 
Stado przechodzi obok nich zbitą 
masą i nie ma sposobu, by Wyrw: 
się z tego żywego potoku. Nieopo- 

że wśród owiec, rozgrywa 
się burzliwa scena. Ju zajadie 
kłóci się z żandarmem. Żandarm 
Matyszczuk, klnąc, wydostaje się 
wreszcie spomiędzy owiec. Zbiega 
ścieżką w dól ku jezioru, coś krzy- 
czy do juhasa, wygrażając mu pię- 
ścią. Kozwścieczony juhas daje znak 
psom, i te rzucają się w ślad za 
uciekającym żandarmem. Matyszczuk 
opędza się, lecz nie mogąc dać so- 
bie z nimi rady, wyjmuje pistolet 
i zabija jednego. Psy zatrzymują się 
w miejscu. Matyszczuk ucieka, ze- 
skakując z urwisi Juhas bierze 
na ręce zastrzelonego psa. Ulka wy- 
nosi z szalasu lopatę. Andrzej zło- 
żył psi ziemi i zaczyna Kopi 
dół. Podchodzi Lenin. Razem z ju- 
hasem kładą zwłoki na 
płótna i opuszczają do dolu. 


— To była najzwyklejsza w 
świecie historia. Juhas — a zwa- 
li go Andrzejem — wypasał w 
górach stado, Cztery owce z te- 
go stada należały do jego matki. 
Za owce trzeba było płacić po- 
datki — Ś czuk. 
Mówiono, 
nie do kasy, lecz do jego kie- 
szeni. Andrzej nie miał z czego 
płacić, Maty 
przyszedł doń na halę, aby wziąć 
w zastaw owcę... No, i wówczas 
Andrzej wprowadził do boju 
Psy. 

Jako marksista, mógłbym mu 
powiedzieć, że szczucie psami to 
terror indywidualny. Psami ni- 
czego się nie zwojuje. Poczułem 
jednak, że wobec tego wielkie- 
go nieszczęścia, jakie spotkało 
Andrzeja — słowu moje byłyby 
nie na miejscu, 


drzeja, który odszedł z lopatą W 
stronę Sz: Idą razem. Lenin 
patrzy w ślad za nimi. 


— Zauważyłem, że Ulka prze- 
żywa to tak głęboko jak An- 
drzej, i zrozumiałem, że coś się 
za tym kryje... Prawdę mówiąc, 
przykro mi było. że Ulka ani 


Andrzej (Krzysztof Kalczyńsi 


słówkiem nie wspomniała o An- 
drzeju... No, zataiła, trudno! Nie 
chciałem myśleć ani o Ulce, ani 
o Andrzeju, ani o ich sentymen- 
lach: miałem ważniejsze spra- 
wy... Chociaż dlaczego: „se nty- 
menty”? Przyłapałem się na 
tym, że upodabniam się do u- 
czonego tetryka, który rozważa 
rzeczy tak wzniosłe, że nie wy- 
pada mu już myśleć o drobnost- 
kach... 


Lenin podchodzi do górskiego po- 


toku, Usiudi na brzegu, 
się w wodę. Wyjął kanapkę, 
fryzi kęs, a potem odlamuł ki 


lek chleba, rzucając w 2 
okruszyny do wody. 


myśleniu 


— Ale czy miłość to drobno- 
stka? To dziwne, że skoro tylko 
teoretycy marksizmu zaczynają 
się wybrzydzać na mieszczańskie 
stadło, to zawsze przeciwstawia- 
ją mu przelotną miłostkę. Wstrę- 
tne są pocałunki małżeńskie bez 
miłości, zgoda! Trzeba im prze- 
ciwstawić... Co? No, chyba po- 
calunki miłosne! Tak, do licha, 
miłość ogromną, wzniosłą. Mi- 
lość, której nie splami miesz- 
czańskie błoto, brud, pieniądze. 
Dlaczego każdy, kto przeczytał 
„Anty-Diihringa” lub „Kapitał” 
uważa za swój obowiązek wsty- 
dzić się tego slowa? O — nie. 


Psami niczego się nie zwojuje 


Nie miał z czego placić 


Juhas Andrzej (Krzysztof Kalczyński) 


moi panowie! Nie pozwolę obra- 
ć miłości! Trzeba by coś napi- 
ać na ten temat, albo może wy- 
głosić odczyt. Chociaż — czy nie 
nazbyt wiele w swym życiu na- 
pisałem już artykułów i wygło- 
siłem odczytów? 


Lenin zawinął resztkę ka 


rwal rosnącą szurotkę. Wstał, 
szedl wzdłuż brzegu. 
Scena 66 — SZAŁAS - 

Avdrzej i Ulka w szałasie. Stoją 
przed jakimś obrazkiem, jak urze- 
czeni, splótiszy dlonie. Nie zauważa- 
ją Lenina. Kamera zbliża się do wi- 
szącej na ścianie Mtografii, któ 


przedstawia placzącą kobietę w pol- 
skim stroju ludowym. Łzy pły 
nące z jej oczu tworzą strugę, Foz- 
dzielającą się na trzy mniejsze stru- 
mienie. Na pierwszym z nich n. 
„Austria”, na drugim — „Pr 
sy", na trzecim — „Rosja”. 


— Dopiero teraz zrozumiałem, 
jaki to obrazek dał Ulce ksiądz. 
Takie obrazki znajdowały się 
niemal w każdym polskim domu. 
W tym jarmarcznym obrazku za- 
warta była jakaś rozpaczliwa 
kwintesencja polskiego nieszczę- 
ścia, jakaś potężna siła narodu, 
rozdartego, lecz nie poddającego 
się. Jak bardzo właśnie kocha- 


) I żandarm (Zbigniew Skowroński) 


łem w Polsce tę zaciekłą niena- 
wiść do zaborców, tę nieza- 
chwianą wiarę w to, że słońce 
wzejdzie j 


Scena 67 — ZAKŁAD 
FOTOGRAFICZNY 
W NOWYM TARGU 


do którego 
nik więzien- 


Lenin u fotograf: 
przyprowadził go 
ny. Przed chwilą był tu orszak we- 
selny, ślub odbył się tuż przed wy- 
dlem pana młodego na front, Le- 
zwrócony profilem, siedzi na 
krześle, w ręku trzyma tabliczkę ze 
swym nazwiskiem. Ostro odw 
się. Widzimy drugi profil Lenina. 
Aparat Na ścianie taki 
sam ob widzieliśmy w 
szałasie. 


stra 


jaki 


— Tak, ta ziemia miała pra- 
wo do nienawiści. Mój Boże, cze- 
góź to nie wyprawiali z nią car- 
scy sługusi! A jak mało tutaj 
wiedziado o innej Rosji, tej — 
która w więzieniach i kazama- 
tach czciła Polskę, która — w 
osobie Hercena —' do upadłego 
broniła tej Polski, gdy rozpra- 
wiali się z nią carscy oprawcy. 
Nie wiedziano i nie chciano wie- 
dzieć. Liczono tylko na własne 
siły. 


Scena 68—70 — ULICE 
W NOWYM TARGU 
1 WIĘZIENIE 


konwojenta 
powrotną. Naprzeciw 
pędzi wóz strażacki, słychać głos 
miedzianego, Iśniącego dzwonu. 0- 
baj przechodzą przez targ: na wóz- 
kach warzywa, Wartownik otwiera 
bramę wię: 


Lenin w asyście 
sza w drogę 


Aną. 


— A w tej ich wierze we wła- 
sne siły była i naiwność, i du- 
ma, i krótkowzroczność, i ten 
zaciekły i namiętny patriotyzm, 
który był duszą narodu, i który 
płonął w każdym: od dziecka — 
do starca... 

Tak to myślałem o Polsce, 
przekraczając ponownie próg 
tego austriackiego mamra. Cięż- 
ko mi było na sercu. Jak długo 
potrwa to wszystko? I brakuje 
jeszcze tylko tego, żeby mnie po- 
wieszono jako szpiega! Jednakże 
według słów Heraklita, świata 
nie stworzył żaden z bogów ani 
ludzi, a świat ten był, jest i bę- 
dzie żywym ogniem, który pod- 
ług swych praw się rozpala i po- 
dług swych praw gaśnie. 


Opracowała: K. GARBIEŃ 
Zdjęcia: P. ARTEMIEWA 
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Klasyczna tragedia 


ze ws 


pólczesnymi 
postaciami 


środku  trój- w którym główne role od- 
kąta, jaki twarzają Claudia Cardina- 
tworzą Livor- le i Jean Sorel. Poszcze- 
no, Florencja gólne sceny kręcone są we 

i Siena, wnętrzach i na zewnątrz 
miastecz szesnastowiecznego Palacu 
Podobnie, jak du- Inyhirami, położonego w 


STANISŁAW GRZELEGKI 


D'Annunzio czy Sofokles? 
Luchino: Visconti 


UNESCO, poświęcone definicji poję- 
ia: film dokumentalny 

© ile pierwsza z tych uzupeł 
„ących imprez była bez wątpien 
teresująca i pouczająca — druga wy- 
padla raczej mało ciekawie. Jedną z 
przyczyn była zapewne nieszczegól- 


Ruttmanna, „Człowiek 


Flanertv'ego, 


Johna Griersona, 


żo miejscowości Toskanii, cienistym parku. Na dzie 


Volterra zachowała wiele 
ze swej średniowiecznej 
;  brukowane ulice, 
stare domy, resztki etrus- 
kich budowli,  rożrzuco- 
nych tu i tam w harmo- 
nijnym nieładzie. Ale w 
odróżnieniu od innych 
miast włoskich. Volterra 
znana jest przede wszyst- 
kim ze znajdującego się tu 
zakładu dla obłąkanych 
więzienia i złóż. alabastru 
Właśnie w tym mieście u- 
mieścił Luchino Viscon 
akcję swego nowego filmu. 


dzińcu, wzdłuż muru, peł- 
no waz i innych przedmio- 
tów pochodzenia etruskie- 
go — z miejscowych wy- 
kopali: 


uje do 
Wybór miejsca 
akcji kazał. przypuszczać. ż 
Visconti pragnął nawiązać 
że do D'Annunzia, któ- 
ry pół wicku temu wybral 
sobie Volterrę i Pałac In- 
shirami jako tlo swej ro- 
mantycznej powieści „For- 
se che si, forse che no” 
(Może tak, a może nie) 


„Opowieść 


kamera"  zycje uzasadniające motto festiwalu 
» Luizia: w Mannhe| 
czesności”. Nie zarysowały się wy- 


: „Czlowiek we współ 


rażnie żadne nowe tendencje tema- 
tyczne ani artystyczne. Nie było 
we) Sierkie, nowinek” — z wyjątkiem oszało- 


miającego [ilmu francuskiego Igora 


iszpańska” Jorisa Ivensa, 
bez chleba” 


Barróre 
profond* 


Etienne Laleu pt. „Corps 
(wnętrze ciała). Ten eks- 


na organizacja samego kolokwium, 
a także fakt, iż ani głosy ucześtni- 


ków spotkania, ani demonstrowane / Czytelników polskich perymentalny film — w swoim ro- 
jako materiał do dyskusji filmy, nie - może fakt, iż uczestnicy ankiety (a  dzaju oświatowy — obrazuje podróż 
wykraczaly na ogól poza dotychcza- wśród nich — raczej nie Polacy!) w głąb ludzkiego ciała: do mózgu, 


sowe ustalenia i doświadczenia. czierokro! wymienili „Kequiem do ż 


Program retrospektywy dwunastu "la 540 tysięcy" Jerz. 


najlepszych dokumentów powstał zo swa ca zniercza 
luzykantów 


ka, do płuc. Wspaniałe bar- 
o Bossaka i wy, niezwykła precyzja zdjęć, od- 
krywanie nowej, choć przecież pra- 
starej rzeczywistości — lizycznego 


wyniku ankiety przeprowadzonej w 

początkach bieżącego roku wśród 1 Sza i po razi wnętrza czlowieka — składają się 

filmowców-twórców, teoretyków Wajdy, „Dwóch na obrazy, wobec których bledną 

*Roroczny  Międzynarodo- krytyków — z ponad 20 krajów. Z mana Polańskiego i „Życie jest najśmielsze pomysły surrealistycz” 

wy Tydzień Filmu — jak polski w ankiecie wzięli udział: u. piękne” Tadeusza NakArCZyŃskieKO. nego malarstwa. Pomimo zapew- 

brzmi oficjalna nazwa fe- rzy Bossak, Bolesław Michałek, Je- W konkursie tegoroczne nień, iż film jest dokumentem u- 

stiwalu w Mannheim rzy plażewski i Jerzy Toeplitz. O! walu w Mannheim wzięło u zyskanym dzięki zastosowaniu „cu- 

(NRF) — przyniósł w wybrane tyluly: „Nonuk eskimos”. filmów królkometrażowych, a du francuskiej techniki” — specjal- 

swym programie dwie no- Roberta Flaheriy'ego, „Nocna poćz-  pelnometrażowych, będących de! nej miniaturowej kamery, nie moż- 

wości: retrospektywny pokaz dwu- ta” Harry Watta j Basila Wrighta, lami fabularnynń mlodych doku- na oprzeć się wrażeniu, iż ogląda- 
nastu najlepszych dokumentalnych  „Turksib* Wiktora Turina, „Berlio-  menialistów; Tylko z trudem można my popis jakiejś znakomitej techni- 


filmów świata oraz kolokwium _ symfonia wielkiego n 
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ista 


- ki triekowej 


Waltera by spośród tvch filmów wybrać jm 


która wstrząsała umysłami 
naszych babek. Visconti 
wyjaśnił jednak, iż wybrał 
Pałac Inghirami, bo jest 
przekonany, że właśnie nie 
ma on nie wspólnego ani 
z ową powieścią. ani z 
D'Annunziem. Nie pragnął 
pokazać epizodu z historii, 
ale mówić o kryzysie mo- 
ralnym,  charakterystycz- 
nym dla naszych czasów: 
gdyż zmienia się nie mo- 
ralność, ale zmieniamy się 
my sami, nie będąc w sta- 


nie dochować wiary od- 
wiecznym zasadom. 

Fabuła filmu oparta jest 
na dramatycznych przeży- 
ciach młodej Żydówki, 
która pragnie dojść przy- 
czyn i okoliczności śmierci 
swego ojca, zamordowane- 
go przez hitlerowców. Ca- 
ła akcja rozgrywa się w 
ciągu 48 godzin. Jesteśmy 
świadkami rodzinnej uro- 
czystości z udziałem pię- 
ciu osób. Chodzi o znane- 
go psychiatrę żydowskiego, 
który kierował  miejsco- 
wym zakładem dla umy- 
słowo chorych i zmarł w 
jednym z obozów koncen- 
tracyjnych. W 20 lat po 
jego śmierci rodzina spo- 
tyka się przy poświęconej 
mu tablicy pamiątkowej. 
Wśród obecnych jest żona 
zmarłego, jest jej dawny 
kochanek, a obecnie drugi 
mąż, jest syn oraz córka, 
która niedawno wyszła za 
mąż za Amerykanina. 
Wraz z obrazami d; 
stwa wraca wspomnienie 
głębokich uczuć łączących 
dawniej całe rodzeństwo, 
uczuć spotęgowanych pew- 
nym żalem, jaki żywią 
dziś wobec matki i ojczy- 
ma. 


Gdy ktoś zwrócił reżyse- 
rowi uwagę, że fabuła ta 
kojarzy się wyraźnie z mi- 
tem o Elektrze, Visconti 
odparł, że istotnie — film 


Wnętrze żywego człowieka wyflą* 
w. czasach, 
kiedy nikt doń nie zaglądał. 
nętrzna strona jego życia zmienia wej 


da dziś tak samo, 


się natomiast  nieustani 


e. 


szość filmów festiwalu w Mannheim 


poświęcona byla wła: tej 
niającej się zewnętrzności. 
O sprawach 


mów. A wśród oficjalnych laurea- la Juracka (nagrot 
tów — przede wszyst Im ame- 
i „The Inheritance" (Dzie- 
Harolda Mayera — montaż 
zdjęć archiwalnych oraz 


nakręconych 


„wolność nie przychodzi jak ptak ©" wyrążnie jednoznacznej wymo- 
niesiony wiatrem, jak letni deszcz”. wie. Zgodnie z tytulem, zarówno 
Trzeba ją ciężko zdobywać. Film czerwone (komunistyczne) władze 
jest rodzajem fresku utrwalającego tej osobliwej wioski w jednej z pro- 
obraz walk amerykańskich robotni-  wincji północnych Wloch, jak 
ków o wyzwolenie spoleczne czarne _(klerykalne), pomimo 
nych proporcji (82 procent miesz- 


sienie dwunastogodzinnego dnia prź 
cy, zniesienie pracy dzieci, likwid: 
cję nędzy i wyzysku. Jest to swois- 
Stanów 


ta podróż przez historię 
Zjednoczonych; podróż nie 
wśród wydarzeń, ile 


spolecznych mówiły 
najpoważniejsze z nagrodzonych fi 


śsekwene 
komentuje pieśń głosząca, iż 


wśród mas 


jest klasyczną tragedią ze 
współczesnymi postaciami. 

Mamy tu zmarłego Aga- 
memnona — mówi Viscon- 
ti — Klitemnestrę, która 
spotkała swego Egista, ale 
utraciła uczucia dzieci, ma- 
my Elektrę zamężną z Pi- 
ladesem i wreszcie Oresta, 
który jednak nie jest w 
filmie postacią bohaterską, 
lecz wprost przeciwnie — 
antyheroiczną i cyniczną. 
Można by powiedzieć, że 
jest to historia bez wąt- 


ków sentymentalnych. Fa- 
buła jest tylko pretekstem 
dla pokazania pewnych sy- 
tuacji w oparciu o fakt 
krańcowo nietypowy. 
Tytuł filmu przyszedł Vis- 
contiemu na myśl w. cza- 
sie wycieczki z Mario Sol- 
datim. Kiedy opowiedział 
koledze fabułę filmu, Sol- 
dati zaczął recytować fra- 
gmenty utworu  Leopar- 
diego „Ricordanze”, podsu- 
wając mu myśl, że słowa 
wiersza „Vaghe stelle dell" 


Orsa...” (Błędne gwiazdy 
Niedźwiedzicy) byłyby 
znakomitym tytułem dla 


nowego filmu. Scenariusz 
opracował reżyser razem z 
Suso Cecchi i Enrico Me- 
dioli, starając się dostoso- 
wać postać bohaterki do 
sylwetki odtwórczyni — 
Claudii Cardinale. 

Niektórzy obserwatorzy 
twierdzą, że swoim nowym 
filmem Visconti zdaje się 
oddalać od tradycji, która 
każe widzieć w nim twór- 
cę zaangażowanego ideolo- 
gicznie. Visconti zdaje so- 
bie z tego sprawę i jest 
przygotowany na głosy 
krytyki i polemikę, jaką 
film niewątpliwie rozpęta 

Film ma być gotowy do- 
piero na wiosnę przyszłe: 
go roku. Kosz! realizacji 
wyniesie około miliona do- 
larów. 


NANDO CAMBIAGHI 


— ja 


ludzkich / przeżywających 
tych wydarzeń. 


Zew- / Laureatami nagród krytyki filmo* 
były dwa filmy: 
Więk- (NRF) „Bagnolo — Dorf 
Schwarz und Rot" (Hagnolo — wii 


zmie- między czarnym 
Bruno Jori oraz 
(Kariatyda — 


głośny już czechosłowacki 


Josef Ki 


agnolo" nie jest 


kańców Bagnolo, 


w walce o świadomość i 


tyle społeczności. Film jest 
dużym obiektywizmem, 


skutki 
niemiecki 
zwischeq 


czerwonym), reż. 
Postava k pod 


film Pav- 
im. Simone Du- 


Korespondencja własna z NRF 


dokumentem 


to komuniści) 
są niemal równorzędnym czynnikiem 


tację polityczną tej malej wiejskiej 
zrobiony z 
twórca sta- 


Elektra bez mitu 
Claudia Cardinale 


rannie ukrywu swoje osobi 
lądy, tym silniej więc pr 
obraz faktów. 

Wielkie nazwiska pojawiały się na 
festiwalu w Mannheim przede wszy- 


te pok- 
ia 


stkim przy okazji przeglądu retro- 
spektywnego. Dla wielu aktualnym 
„papieżem* filmu  dokumentalne- 
go byl, obecny w Mannheim, Ri- 
chard Leacock. W konkursie brał 
udział jego film „A Happy Mother's 
Day" (Szczęśliwy dzień matki) o 


pięcioraczkach z Poludniowej Da- 
koty. Muszę się przyzna nie na- 
leżę do najżarliwszych wiernych te- 
go „papieża”. Należy wprawdzie 
podziwiać umiejętność organizowa- 
nia materiału dokumentalnego na 
zasadzie 
metoda, przy której bardzo łatwo 0 
chłodny klimat filmu. Mówiono co 
prawda w Mannheim, iż „nie ma 
nic bardziej subiektywnego niż 0- 
hiektyw”, jednak to staranne uda- 
wanie, iź twórca nie jest osobiście 
zaangażowany uczuciowo w swoim 


rzeczowości, ale jest to 


filmie — latwo może doprowadzi 
do mechanicznego rejestrowania, 
zwłaszcza u mniej samodzielnie 
myślących wyznawców i naśladow- 
ców tej „papieskiej gii filmo- 
wej, 

Festiwal w Mannheim, w przeci- 
wieństwie do konkurencyjnej im- 
w Oberhausen, cieszy się po- 


skutków 
parcia. Oberhausen wyraźnie góruje 


nie korzystnych tego po- 
nad Mannheim swą światową ran- 
gĄ. Oberhausen otwiera doroczny 
sezon festiwali, Mannheim go zamy- 
ka. Nie pozostaje to bez wpływu na 
ważkość programu. Po prostu reali 
zatorzy i producenci nowych  fil- 
mów nie śpieszą się z demonstro- 
waniem ich w Mannheim. Czekają 
na nowy sezon i festiwat w Ober- 
hausen. I na to nie mogą wpłynąć 
nawet poważne dotacje pieniężne 
mecenasów z Bonn. 


Mannheim — miasto, które swym 
urbanistycznym układem dziwnie 
przypomina karnie  uszeregowany 
oddział wojska — nie stwarza ; do- 
brego klimatu dla sztuki filmowej. 

STANISŁAW GRZELECKI 
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Jerzy Toeplitz 


listopada 


[p asylij Jwanowicz Czapa- 

jew urodził się w roku 

1867, we wsi Budajki w 
powiecie  Czeboksarskim 

uberni kazańskiej. Od 

roku 1911 wojował, najpierw ja 
ko żołnierz cara Mikołaja II, a 
po Rewolucji Październikowej — 
jako dowódca oddziałów party- 
zanckich i czerwonoarmista. Był 
początkowo komendantem rezer- 


Symbol Rewohicji 
„Czapajew” 


Wowego pułku piechoty, później 
dowodził brygadą, a od kwietnia 
1819 roku — dywizją wchodzącą 
w skład Cz Wschod- 
niego Frontu generala Frunze. W 
czerwcu tegoż roku, w walkach 
o miasto Ufę, Czapajew został ra- 
niony w głowę, ale już w lipcu 
rze udział w zdobywaniu U- 
— wraz ze 


m dywizji — wpada w a 
lzkę Miałych w osadzie Łbys: 
czeńsk. Chcąc się ratować, prź 
bowal przepłynąć rzekę Ural, ale 
ugodzony kulą hiałogwardzisty — 
utonąl. Taki jest w encyklope- 
dycznym skrócie życiorys wie 
kiego Czapajewa. 


p. 


osada Łbyszczeńsk, w któ- 


rej skończyła się krótka, ale sła- 
wna droga życiowa żolnierza-re- 
wolucjonisty, nazywa się Czapa- 
jew. Nie jedyna lo mi 

która nosi imię bohatera 

je Czapajewo w Republice Turk- 
meńskiej, szczyt im. Czapajewa 
w łańcuchu górskim Tiań-Szań 
w Republice Kirgiskiej, osadz 
Czapajewsk w obwodzie kuji 


szewskim RSISR, wieś Czapajew. 
skij niedaleko miejsca urodzenia 
Wasyla Iwanowicza, w autonomi- 
cznej Republice Czuwaszskiej, 0- 
raz uzdrowisko im. Czapajewa w 
obwodzie saratowskim. Jak dlu- 
gi i szeroki Związek Radziecki — 
wszędzie czczona jest pamię: 
żnego żolnierza-komunisty. 


Czapajew nie był ani jedynym, 


ani wyjątkowym hohaterem w 
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walce o zdobycie i utrwalenie 
władzy radzieckiej. Chociaż od 
chwili jego śmierci minęło 45 lat 
— pozostał do dziś najhardziej 
popularnym, rzec można: repre- 
zentacyjnym  żołnierzem-hohale- 
rem z okresu wojny domowej. 
Stal się żywym wcieleniem tych 
wszystkich, którzy ofiarą  wła- 
snej krwi zdobyli wolność i chli 
a milionów chłopów i rohot 


ków. Czapajew — to symbol Re- 
wolucji, symbol zawsze aktualny 
i żywy, gdziekolwiek toczy się 


bój o wyzwolenie i o sprawiedli- 
wość społeczni. Podczas walk hi- 
szpańskiego ludu z faszystowski 
przemocą batalion republikański, 
złożony z ochotników dwudzie- 
stu jeden narodów, śpiewał pieśń 
2 następującym refrenem 


Hitlerze, czeka was 
klęska, 
wolna, 
zwycięska. 
Wiedzie Czapajew nas, swoje 
dziec! 
Już 
swieci." 


Broń 


się. Hiszpania, 


Otu zwyciestwa zorza 


A podczas wielkiej wojny naro- 
dowej e oddziały partyzanc- 
kie, walczące na tyłach wroga, 
przybierały nazwę  „Czapajew- 
ców", 

Źródeł tej popularności szuka: 
należy nie tyle w historii i w le- 
gendzie, co w konkretnym dziele 
sztuki filmowej, które historię tę 
i legendę utrwaliło po wsze cza- 


sy. 7 listopada minęlo 30 lat od 
premiery „Czapajewa” Siergieja 
i Gieorgija Wasiliewych, lecz e- 


kranowy obraz bohatera przema- 
wia dziś do widza z równą siłą 
jak wczoraj i przedwczoraj. Fil- 
mowy Czapajew, w koncepcji see- 
nariuszowej i reżyserskiej Wasi. 
liewych i w wykonaniu Borys: 
Bahoczkina, jest jedną z nielicz- 
nych nieśmiertelnych — postaci, 
które stworzyła X Muza. 


Zasługa to wszystkich wspól- 
twórców filmu. W pierwszym rzę- 
dzi Wasiliewych, którzy nie 
chcieli widzieć Czapajewa-herosa 
na koturnach, lecz współczesne- 
go, żywego bohatera o cechach 
jak najbardziej ludzkich i zwy- 
klych, godnego jednak naśladow- 
nictwa. I nie chodziio również 
reżyserom o naturalistyczny por- 
tret autentycznego Wasyla Iwa- 
nowicza. Borys Baboczkin nie la- 


LEGENDARNY BOHATER 


mał sobie języka, by nie wyma- 
wiać litery „r”, tak jak to czynił 
jeko_ pierwowzór, i nie próbował 
przy pomocy charakteryzacji 
podobnić się do niego. Syn C: 
pajewa miał nawet o to począt- 
kowo pretensję do aktora: „Oj- 
dee mój ubierał się wytwornie 
i był pięknym mężczyzną, a Na- 
hoczkin nie jest ani_ elegancki 
ami przystojny”. Po obejrzeniu 


ZETEDEPASIE 


Jednak gotowego filmu i syn, i 
córka  Czapajewa oświadczyli 
zkodr Tak, to nasz ojciec”. 
lmowy Czapajew był kimś 
więcej aniżeli ekranowym wcie 
leniem historycznej postaci. Stal 
się legendarnym hohaterem, po- 
nieważ uosabiał wszystkich, zna- 
nych i bezimiennych,  bojowni- 
ków Rewolucji. We wstępnej eks- 
pozycji, przy złożeniu scenariu- 
Sza lilerackiego wytwórni Len- 
film, y oświadczyli, że 
zamierzają stworzyć film o 
dziach, których krwią zdobyta 
została radziecka ziemia”. Udało 
się to w całej rozciągłości. 
Warsztat filmowy, talenty człon- 
ków ekipy, świetna gra aktorów 
— wszystko zostało podporządk 


zaj 


wane idei naczelnej dzieła. A a 
legendarnym bohaterze najlepiej 
i najpiękniej powiedzial Alek- 
sander Dowżenko na_ naradzi 
twórczej w 1835 roku: „Kiedy 
spoza wzęórza wypadl na siwym 
koniu Czapajew, w  burce, z 
mieczem, który włożyła mu w 


dłoń Partia Komunistyczna i So- 
cjalistyczna Rewolucja, caly kra 
zaczął go oklaskiwać i nawet Ei 
senstein zapomniał o 
Czapajew siecze wro 
nym planie, w średnim czy też 
w zbliżeniu, Nie myślano o tym 
czy zsynchronizowany jest tętent 
kopyt końskich, czy też nie, i czy 
brzeklęci Biali pędzą, by zginąć 
w ściemnieniu, czy też w gro- 


JERZY TOEPLITZ 


„PRZERWANY LOT" historia 
miłości polskiej dziewczyny i radziec- 


kiego lotnika. Reżyserował Leonard 
Buczkowski: 

Liryzm, dramatyzm, refleksja. Gdybyś 1 
inni reżyserzy, robiący jibny „dla ludzi”. 
robili je tuk jak Buczkowski, 


„DWAJ W STEFIE" (ZSRR) — dra- 
mat wojenny. Reżyserował Anatolij 
Efros: 


Wojna wyduje się tu chwilami zby ma- 
lownieza, ale ną sz: ie jest w bitewnym 


chaosie dwóch żołnierzy i ich dramat nie- 
zwykly -—- ponad siły przeciętnego czło- 
iwieka, 


„CHODZĄC PO MOSKWIE” (ZSRR) 


— liryczna komedia Georgija Da- 
nieliji 
całej swej lekkości i __niefra- 
bogodny [llm nie ma w 
z wości cukierka, ma auten- 
tyczną. orzeżwiającą świeżość | prawdy. 
„NIEZNANY" — film o szlaku bo- 


jowym Kościuszkowców. Reżyserował 


Witold Lesiewi 


Zdecydowanie 
wędy z 


Nasi 


recenzenci 
pisali... 


się 
epizodami o 


na. swobodny 


własnych 


tok ga- 
potntach 


powinno być  rezuitatem precyzyjnych 
czynności aramaturgicznych, Precuzji tej 
Jednak zabrańsło. 

UPAŁ" — Starsi Panowie na ekra- 
nie. Reżyserował Kazimierz Kutz: 
Komedia daleka cd szablonu, Owszem, 
trafiają się 1 mielizny bardzo jednuk 
tego niewieie. Dewcipu <u<, ponnystowości, 
liruzriu — eo niemtara 

„TYLKO MATKA" —  moralilet 


wielkiego szwedzkiego reżysera Alfa 


Sióberga. Film z repertuaru DKF: 

Film lateki i sceptyczny. Po czławieku, 
gdy umrze — powiada tworeu — pozosta” 
Je tylso uarśe poptolu  pumięć — dobra 
lub: zła. 


„WIĘŻNIOWIE NOCY” — pierwszy 
film argentyńskiego „nowego kina”. 


Reżyserował David Josć Kohon: 
Niespójność losów. ludzkich t'ien_prag- 
nien, poezja ur-eczenia miłosnego, skon- 
trastowana z brutalnoście życia, Firmowi 
temu w sposób delikulny patronują „Li 
dzie za mala 

„SPOTKANIE Z DIABŁEM” — peł- 
nometrażowy barwny film o wulka- 


nach. Realizował Francuz Haroun Ta- 


dla purowanów. Tęczowa jeerlu, 
niezwykły batat ognisty, w Którym sławne 


wulkany wystepuja kolejno jako  soliści- 
primadonny. 
„BŁYSK NADZIEJ” (CZECHOSŁO- 


WACJA) kameralny dramat psy- 
chologiczny, zrealizowany przez Karc- 
la Kachynę: 


Szczerość i zaujunie do człowieka, 
kno bezinteresownej przyjaźni. 


nię- 


WSRUBEGREKA 


BILLY KŁAMCA 


(Billy Liar) 


Reżyseria: 


ger 
Zdjęcia: Denys Coop 
Muzyka: Richard Rodney 
Bennett 

Wykonawcy: Billy Fisher 
Tom Courtenay, Liz — Jul 
Christie, Geoffrey Fisher 
Wilfred” Pickles, Alice Fisher 
— Mona Washhourne, babcia 

Gri Barbar. 

Helen Fraser, - GWEn- 
dolyn Watt 


Godfrey Wi 
tree -- Rod 
Duxbur: 


Finiay Currie. 


Produkcja: Joseph 
(Wielka Brytania) 


ucicczka w świat fantazji: leczny i obyczajowy non: 

k łałosnej i nic wyszukanej. konformizm, świetna kreacja 
Autentyzm i prawda, spoż Toma Courtenaya. 

Male miasteczko robotnicze 

na północy Anglii: nudny. 

krajobraz, szare życie, bez- 

barwni ludzie, sytość | brak Dodatek: „Kura Plotrusia'* (Spatne namalowane sle- 

perspektyw. / Ale bohater | pice). Scenariusz: M. Macourek. Reżyseria: J. Brdecka. 

filmu nie zdobywa się na | Oprawa plastyczna: J. Malak. Muzyka: J. F. Fischer, 

hunt i to różni go od jego | Produkcja: Wytwórnia Filmów Rysunkowych i Lalko- 


rówieśników z w Pradze — 1 
niedzielę” czy 


życia”. Pozostaje 


„Soboty na 
Sportowego 
mu więc 


wych 


Wilhelm Mach i 


Zdjęcia: Stanisław Loth 


Opowieść o wiejskiej nau 


Jacka Londona) 


Scenariusz (wedlug powieści 


i reżyseria: A. Zguridi 
zdjęcia: B. Wołczek, G. Trojanski i W. Asmus 
Muzyka: W. Oranski 
Wykonawcy; Widon Scott — 0. Żakow, jego żo- 
na — J. Izniailowa, Matt — L. Swirdlin, Śmith — 


N. Plotnikow, Tim Keanan — O. Abdułow, poszu- 


kiwacze złota — I. Bobrow, E. Geller, W. Łaty- 
szewski i P. Repnin. 
Produkcja! Mosnaucztilm (ZSRR) 1946. 


k 


Wznowienie wyświetlanego u nas przed. kilku- 


nastu laty filmu wedlug znanej powieści Lon- 
dona. Jest to historia walki o oswojenie zdzi- 
czałego psa i przyjaźni zawiążu, się miedzy 
nim a jego panem. Film zrealizował znany twór- 
ca filmów przyrodniczych — Aleksander Zgurid 
Zdjęcia realizowano w altajskiej tajdze, przypi 
jającej okolice opisywane przez Londóna. Inte- 


resujący film dla. młodzi 


sy. 


Dodatek: 
wytwórnia 


lmów Oświatowych w Łodzi — 196 


Zabawny barwny film rysun- 
kowy, nagrodzony na wielu festiwalach. 


Zdzisław Skowroński 


Sylwester Chęciński 


Muzyka: Tadeusz Baird 
Wykonawcy: Agnić — Joanna Szczerbiec, Bale: 
— Leon Niemczyk, Hanna Skarżanka, Se 
men — Ryszard Kotas, znachorka — Jadwiga Choj- 
acka, Tolek — Jarek Blawut, Paszczuk — Alek- 
der Fogiel. w pozostałych rolach: J. Turek, A. 
Chronicki, S. Martik, Z. Kuźnar, W. Dewoyno, Z. 
Merle, |. Netto, M. Zbyszewska, W. Grotowicz, S. 
igar, W, Kowalski, J. Kuszewski, J. Pieracki i A. 
Polkowski. 
Produkcja: ZRE ILUZJON — 1964. 


młodej dzie- 


wczynie, która swą pie pośndę obejmuje w 
małej wiosce rybackiej na Ziemiach Odzyskanych, 
tuż po wojnie. Wkrótce recenzja, 


Dodatek. Scenariusz I reżyseria: Wła- 
dyslaw Śle: dięcia: B. Baraniecki i L. Krzy. 
żański, Produkcja: Wytwórnia Filmów  Doku- 
mentalnych - 1964. Nastrojowa impresja o trud- 
nej pracy nauczycielki w najwyżej w Polsce po- 
iożonej szkole (patrz — artykuł na str. 6-7). 


BIAŁY KIEŁ 


(Bicłyj kłyk) 


iekawostki przyrodnicze”. Realizacja i zdjęcia: Karol Marczak. Produkcja: 


JDZIEMW 
DO KiNA 


Ł. Łukin, D. Polanowski i B. Wolczek 


ZDRADZIECKI STRZAŁ 


(Sotrudnik CZEKA) 


Scenarius; 


Reżyscria: B. Wołczek 

Zdjęcia: W. Minajew 

Muzyka: E. Łazariew 

„Wykonawcy: Aleksi Aleksander Demi 
nienko, Markow — FEwgienij Jewstikniejew, Bierziń — Wła- 
dimir Kenigson, Marusia Korolewa — Walentina Maliawina, 
Illarionow — Oleg Jefremow, Smakin — Władimir Zaman” 
wa, Burkaszin — Dmitrij Masanow, Siowa — Leonid Par- 
chomienko. 

Produkcja: MOSFILM (ZSRR) — 


k 


Ostatnie miesiące wojny domowej na południu Rosji. Ale- 


ksiej Michalew, były żołnierz Pierwszej Armii Konnej, zo- 
staje skierowany do pracy w CZEKA w malym miastecz- 
ku, gdzie działa zakonspirowana organizacja kontrrewo- 
lucyjna. Sensacyjna akcja, niebanalne sylwetki bohaterów. 
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TYTUŁ FILMU 


| 


p 
CJ 
CJ 


S. Grzelecki 
T. Kowalski 
B. Michałek 


J.E 


Hamlet 


EJ) 
m 


Niedziele w Avray 


1911—191% 


Czas rozprawy 


30 tat śmiechu 


Pusty kurs 


Nadzy wśród wilków 


Przerwany lot 


Upał 


Ślepy pelikan 


Ulica nadmorska 
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ilmów, Centralna Agencja 
Zjednoczone Ze- 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu 
Fotograficzna, Wytwórnia Filmów Dokumentalnyc! 
społy Realizatorów Filmowych, R. Sumik, archiwum. ZDJĘCIA 
ZAGRANICZNE: Lenfilm, Mosfilm, Wytwórnia Filmów Fabularnych 
im. Dowżenki, P. Artemiewa (ZSRR), Wytwórnia Filmów Fabul 
nych w Barrandovie (Czechosłowacja), Unitrance Film (Francja), 
Metro—Goldwyn—Mayer (USA), F. na (Włochy), archiwum. 


FILM 


TYGODNIK 


WYDAWC. wydawnictwa Artystyczne i Filmowe 
ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 
tel. 260209. Cena prenumeraty za granicą: kwartalnie — 
45,50; półrocznie — 91.-; rocznie — 182.— zł. Praedplaty na 
tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczne 
1 roczno Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Za- 
kranicznych „Ruch w Warszawie, ul. Wronia 23, za 
pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-100024. 
Fgzemplarzo zdezaktualizowane można zamawiać w Cen- 
trali Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw „Ruch* — Warsza- 
wa, ul. Srebrna 12. 


Druk. Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „Pra- 
sa”, Warśzawa, Marszałkowska 5. Nakład 130000. Niu- 
mer oddano do druku 2.X1.1964 r. Zam. 1548. Z-64. 
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Maksym Sztrauch (Lenin) i 
gicj Jutkiewicz w Nowym 


Czytajcie na str. 10—11 
wyjątki scenariusza wybrane 
dla naszego pisma przez reż. 
Siergieja Jutkiewicza. 


uch (Lenin) 


ka (Nadieżda Krup- 


;ym Sztrauch (Lenin) 


